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Józef Stalin
obecny na występie artystów 

polskich w Moskwie
Rząd ZSRR wyraził wdzięczność wykonawcom 

koncertu i przyznał im wysoką nagrodę

Radość artystów naszych dzieli 
cały naród polski

Włókniarze łódzcy walczą 
o rytmiczność produkcii od pierwszych

dni roku

(f) MOSKWA (PAP). — A-
gencja TASS donosi:

Dnia 12 stycznia w Teatrze 
Wielkim Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich 
odbył się w ielki koncert wy­
bitnych artystów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W 
koncercie wzięli udział soliści, 
orkiestra, chór i balet Opery 
Poznańskiej im. Stanisława 
Moniuszki oraz Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze“ .

Koncert przyjęty został z 
w ielkim aplauzem. Widzowie 
powitali gorąco artystów pol­
skich, nagradzając ich wystę­
py hucznymi oklaskami. 
Szczególny sukces odnieśli na 
koncercie śpiewacy Domienie- 
cki i Klonowski, śpiewaczki 
Fołtynówna i Kawecka, pia­
nistka Czerny-Stefańska i 
skrzypaczka Wiłkomirska. 
Wysoką klasę artystyczną wy­
kazała orkiestra Opery Poz­
nańskiej pod batutą główne­
go dyrygenta Bierdiajewa. 
Z zasłużonym powodzeniem 
spotkał się występ Państwo­
wego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ .

grodę pieniężną w  sumie 200 
tysięcy rubli.

&
MOSKWA (PAP). Z nie­

zwykłym wzruszeniem i nie­
opisaną radością powitali ar­
tyści polscy, bawiący na wy­
stępach w Moskwie, Wodza 
postępowej ludzkości Józefa 
Stalina, który w towarzystwie 
swych najbliższych współpra­
cowników dnia 12 bm. był o- 
becny na przedstawieniu pol­
skich zespołów artystycznych 
i  solistów w Teatrze Wielkim 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. Było to 
niezapomniane przeżycie. Sa­
la rozbrzmiewała długo nie­
milknącymi . owacjami na 
cześć Wielkiego Stalina.

Publiczność, zapełniająca 
widownię, witała niezwykle 
serdecznie gości polskich, ma­
nifestując swe uznanie dla do­
robku artystycznego Polski 
Ludowej.

Radość naszych artystów, 
bawiących w Moskwie, dzieli 
cały naród polski, który z 
głębi serca wdzięczny jest 
bratniemu narodowi radziec-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

kiemu za gorące uczucia przy- 
Na koncercie obecni byli j jaźni i za uznanie dla naszych 

członkowie Rządu ZSRR — j osiągnięć kulturalnych.
J. W. STALIN, W. M. Molo- 
tow, G. M. Malenkow, Ł. P. 
Beria, K. J. Woroszyłow, N. S. 
Chruszczów i inni.

Rząd ZSRR wyraża wdzię­
czność uczestnikom koncertu 
i  postanowił przyznać im na-

Fakt, że rząd radziecki wy­
raził wdzięczność artystom 
polskim i przyznał im na­
grodę — jest dla wszystkich 
naszych artystów powodem 
dumy i zachętą do dalszej 
twórczej pracy.

Dalszych 5,586 gospodarstw rolnych 
w województwie rzeszowskim 

zostanie zelektryfikowanych w br.
(a) W Rzeszowie odbyła się

narada techniczno - produkcyj­
na załogi Przedsiębiorstwa E- 
lektryfikacji Rolnictwa, na któ- ! 
rej dokonano podsumowania 
osiągnięć za 1952 rok i omó­
wiono pian pracy na 1953 rok.

Rzeszowskie przedsiębiorstwo 
jako pierwsze w kraju wykona­
ło pian roczny elektryfikacji 
przyłączając do sieci elektrycz­
nej 3i gromad, 13 PGR oraz 2 
POM-y. Ogółem w ub. roku 
zelektryfikowano 4.101 zagród.

W pracy nad realizacją pla­
nów elektryfikacji wsi wyróżni­

ły się brygady produkcyjne: 
Szmida, Konia, Medrali, Oset- 
kowskiego i Jałówki.

Za osiągnięcia w pracy 158 
pracowników przedsiębiorstwa 
elektryfikacji rolnictwa wręczo­
no nagrody pieniężne, książko­
we i dyplomy.

W roku bieżącym do sieci 
elektrycznej przyłączone zosta­
ną dalsze gromady, PGR-y i 
spółdzielnie produkcyjne. Ogó­
łem światło elektryczne w 1953 
r. zabłyśnie w 5.586 zagrodach 
chłopskich w woj. rzeszowskim.

(PAP)

Szeroka mobilizacja załóg 
łódzkich fabryk, w wyniku któ­
rej wiele zakładów zwycięsko 
zakończyło swe plany na rok 
1952, nie słabnie ani na chwi­
lę. Przeciwnie. Nowy rok łódz­
cy włókniarze rozpoczęli pod 
znakiem wzmożonej walki o co­
dzienne, rytmiczne wykonywa­
nie planów produkcyjnych.

Już pierwsze dni tej walki 
świadczą, że robotnicy zdają so­
bie w pełni sprawę z poważ­
nych i trudnych zadań, które 
stoją przed nimi w 4-tym roku 
6-latki, że zrozumieli sens i  cel 
nowej uchwały Rządu z dnia 3 
stycznia br., że wytyczne . tej 
uchwały przyjęli za swoje.

Nic też dziwnego, że w wię­
kszości zakładów plany za 9 dni 
stycznia br. są przekraczane. 
Na czoło w ciągu tego okresu 
wysunęły się ZPB im. Dzierżyń­
skiego, które w tkalni osiągnę­
ły 108,1 procent planu za 9 dni, 
W przędzalni średniej zaś 102,8.

— Codzienne wykonywanie 
planu jest stale i systematycz­
nie kontrolowane — mówią ro­
botnicy tych zakładów.

W myśl tej właśnie zasady 
postępuje organizator grupy 
partyjnej to>v. Cicherska. Rów­
nież majstrowie tacy jak Ma­
rian i Leon Pawelczykowie, maj­
ster Białowąs i wielu innych 
wykorzystali i pogłębili do­
świadczenia uzyskane w toku 
zeszłorocznej walki o plan.

„Sukcesy nasze — mówi maj­
ster Marian Pawelczyk — za­
wdzięczamy w dużej mierze te­
mu, że każda wątpliwość czy też 
trudność, na jaką napotykamy 
v  pracy, jest omawiana wspól­
nie na naradach produkcyjnych, 
bądź też w osobistych rozmo­
wach majstrów z robotnikami. 
Kiedy majster i jego grupa sta­
nowią zwartą całość, kiedy po­
trafi on być troskliwym opie­
kunem zespołu, wtedy plan 
jest wykonywany rytmicznie i 
codziennie“ .

Plany swoje realizują również 
ZPB im. R. Luksemburg, gdzie 
wyróżniają się zespoły majstrów 
Wajszczyka i Klimczaka oraz 
tkaczki tow. tow. Kubiak, Trze­
ciak, Czajkowska i inne. Dzięki 
nim tkalnia do 7 bm. wykonała 
119,1 proc. planowanych na te 
dni zadań.
' W czołówce zakładów prze­
mysłu bawełnianego w Lodzi, 
kroczą także ZPB im. Dubois, 
które za 9 dni osiągnęły w 
przędzalni cienkiej 100,5 proc. 
bieżącego planu, w średniej

P G R -y zwiększają kadry  
traktorzystów

(f) Wzrastająca baza techni­
czna jak : traktory, kombajny i 
tysiące innych nowoczesnych 
maszyn rolniczych — stały po­
stęp mechanizacji prac, sta­
wiają przed PGR-ami koniecz­
ność stałego zwiększania kadr 
fachowców, a przede wszyst­
kim traktorzystów. W związku 
z tym PGR-y — podobnie jak 
w latach poprzednich — pro­
wadzą w tym roku dalszy wer­
bunek kandydatów na trakto­
rzystów spośród najlepszych 
pracowników brygad potowych, 
robotników sezonowych, mło­
dzieży z rodzin pracowników 
PGR oraz młodzieży wiejskiej. 
Wybrani kandydaci zostaną 
przeszkoleni na trzymiesięcz­
nych kursach, zorganizowanych 
w tym celu od 10 bm. w ośrod­
kach szkoleniowych i warszta­
tach. PGR.

Aby zagwarantować szkolą­
cym się odpowiednie warunki 
bytowe i materialne, dyrekcje 
zespołów PGR wypłacać będą 
kursantom wynagrodzenie w 
wysokości 50 proc. uposażenia 
pomocnika traktorzysty II kla­
sy. Pozostałe zaś 50 proc. otrzy­
mają oni po zdaniu egzaminów 
z wynikiem pomyślnym. Koszt 
przejazdu kandydatów ? miej­
sca zamieszkania do ośrodka 
oraz — po zakończeniu kursu 
do miejsca pracy ponosić bę­
dzie ośrodek szkoleniowy. Nie-

w ośrodkach kandydatom na 
traktorzystów przysługiwać bę­
dzie prawo odpłatnego korzy­
stania z posiłków w stołówce 
oraz kwater i pościeli. (PAP).

104,9 proc., w tkalni 104,9 proc.;
ZPB im. Marchlewskiego (przę­
dzalnia średnia — 104,5 proc., 
tkalnia — 100,7 proc.); ZPB 
im. Szymańskiego, ZPB im. By­
tomskiej i inne.

Są jeszcze jednak zakłady, 
które wyraźnie zaniedbały w 
nowym roku swoją pracę, pozo­
stając znacznie w tyle za przo­
dującymi. Do takich fabryk 
można zaliczyć m. in. ZPB im. 
Kunickiego, im. Harnama, za­
kład „A “ ZPB im. Stalina.

Szczególnie w tej ostatniej fa­
bryce, która wykonała w tkal­
ni automatycznej zaledwie 74 
proc. planu za 9 dni bm., widzi­
my brak wysiłku kierownictwa 
w kierunku osiągnięcia rytmicz­
ności produkcji od pierwszych 
dni roku, brak mobilizacji za­
łogi ze strony organizacji par­
tyjnej.

Czyż nie o tym  właśnie świad­
czą fakty, że tacy majstrowie 
jak: Domolążek czy Beregenda 
mają stale niedoszykowane kro­
sna? Czy nie o tym mówią wy­
padki, że zamiast pomagać tkacz­
kom, majstrowie Dworzański i 
Namnieciński śpią w czasie pra­
cy w swych kantorkach?

Jasne, że taki styl pracy 
wprowadza demobilizację zało­
gi, wywołuje niezadowolenie, 
spadek wydajności i zarobku. 
Robotnicy tkalni automatycznej 
mają prawo żądać od dyrekcji, 
aby natychmiast przystąpiła do ( 
uzdrowienia stosunków w tym j m i e ^ c ’ 
oddziale, aby przez sumienną j 
opiekę umożliwiono robotnikom | 
jak najszybsze odrobienie nie­
doborów pierwszych dni. i przej­
ście na rytmiczną produkcję.

Jest ' rzeczą konieczną, aby 
kierownictwa tych wszystkich 
zakładów, które pozostają w ty­
le, szczególną uwagę zwróciły na 
walkę o rytmiczne i codzienne 
wykonywanie planów.

Wykorzystując dotychczasowe 
najlepsze doświadczenia przodu­
jących fabryk, należy jak naj­
szybciej wprowadzić codzienną 
kontrolę wykonywania planu i 
analizę wyników każdego dnia.

W wielu fabrykach nie wy­
korzystane są jeszcze pełne mo­
żliwości rozszerzenia ruchu wie- 
lowarsztatowego oraz zakordo- 
wania rozmaitych prac, których 
wprowadzenie przynosi poważne 
korzyści klasie robotniczej. Uru­
chomienie tych rezerw jest ko­
nieczne i leży w interesie go­
spodarki narodowej’ i załóg ro­
botniczych. (B. W.)

Kazimierz Szwagiel, szlifierz, [ wrocławskich notowany jest po-
mowi:

— Ostatnio wyrabiałem 200 
procent normy. Widzę jednak 
że mogę jeszcze bardziej zwięk­
szyć swoją wydajność. W związ­
ku z uchwałą Rządu postano­
wiłem dociągnąć w najbliższych 
miesiącach do 300 procent.

Robotnica z wydziału mecha­
nicznego Bronisława Szaniaw­
ska, która do niedawna z led­
wością wyrabiała normę, obec­
nie przekracza ją o 50 procent.

— Kiedyś — mówi — zdawa­
ło mi się, że wyrobić 100 pro­
cent normy jest bardzo ciężko. 
Teraz wyrabiam 150 procent i 
widzę, że bez zbytniego wysił­
ku procent ten można jeszcze 
podnieść.

Załoga „Archimedesa“ dobrze 
zrozumiała znaczenie uchwały 
Rady Ministrów. W pierwszych 
dniach po wejściu uchwały w 
życie wydajność pracy w naj­
ważniejszych wydziałach wzro­
sła.

Tak np. na wydziale Pr-2 o 
2,5 proc.,, a na wydziale Pr-3 o 
2,8 proc.

Również w innych zakładach

U dzieci koreańskich w Polsce

ważny wzrost wydajności, a 
ni. in na wydziale W-7 Pafa- 
wagu (nog.)

*
( K o r .  w ł. ) .  Załoga Inowrocław­

skiej Fabryki Wyrobów Lutow­
niczych od pierwszych dni bie­
żącego roku przystąpiła do wal­
ki o rytmiczne wykonywanie j 
zadań czwartego roku sześcio­
latki.

Wielu robotników tej fabryki 
znacznie zwiększyło wydajność 
P’-acy. Tak np. pracow n ica  dzia­
łu montowni, Helena Borkow- j 
ska wykonywała w roku  ubie- ,
głym 180 procent normy. Obec- . . ■ . , . . , „  _• . . . Do dzieci koreańskich przebywających u: Domu Dziecka

w Golotczyzme przybyli t l  bm. przedslaiciciele Polskiego Ra­
dia, którzy przekazali im nagrane na płyty pozdrowienia od 
delegacji koreańskiej na Kongres Narodów Na zdjęciu: dzie­

ci koreańskie w rozmowie z polską przyjaciółką
Foto  C A F  — N ow o s ie lsk i

nie po zapoznaniu się z treścią 
uchwały Rządu z dn. 3 stycznia 
br. Helena 'Borkowska zwięk­
szyła swą wydajność do 220 pro­
cent normy.

Lucjan Nowakowski, Ludwik 
Ochociński i Maria Bączkowską 
z montowni również wykonują 
swe dzienne zadania powyżej 
200 procent.

Załoga Inowrocławskiej Fa­
bryki Wyrobów Lutowniczych 
postanowiła zakordować pracę 
we wszystkich działach fabryki.

(W. K.)

O większą produkcję i oszczędność surowca

Uchwała Rządu m obilizuje do w alki 
• o wzrost wydajności pracy

(Kor. wł.) „Przed terminem 
wykonamy zadania pierwszego 
miesiąca IV roku planu 6-let* 
niego“  — takie zadanie posta­
wiła sobie na okres najbliż­
szych dni załoga fabryki „Archi-

medes“ we Wrocławiu. Robotni­
cy wzmogli tempo pracy. Ostat­
nia uchwała Rządu jeszcze bar­
dziej zmobilizowała załogę do 
walki o przekroczenie plano­
wych zadań.

(Kor. wł.) Uchwała Rady M i­
nistrów znalazła głębokie zro­
zumienie wśród załóg robotni - 
czych woj. lubelskiego. Rozu- 

że droga do stałego 
polepszania warunków bytu 
wiedzie poprzez zwiększenie 
produkcji i wydajności pracy, 
robotnicy Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych podjęli po­
ważne zobowiązania w tym 
kierunku.

Robotnicy, zatrudnieni przy 
montażu młockarni postano­
w ili systematycznie wykony - 
wać swe zadania w 260 pro­
centach. Robotnicy z montażu 
kieratów podniosą swą wydaj­
ność do 245 procent, kuźnia — 
dc 240 proc. a dział mecha­
niczny do 250 proc. Młodzieżo­
wy zespół tokarzy postanowił 
wyrabiać przeciętnie 255 proc. 
normy.

Zbigniew Kobus. Henryk Ko­
bus i Ryszard Michalski zobo­
wiązali się osiągać 255* proc. 
normy

Brygada tow. Walińskiego 
pracująca przy montażu młoc­
karni zmontuje miesięcznie do­
datkowo 1 młockarnię.

Również Załoga Fabryki Obu­
wia im. Mariana Buczka po­
stanowiła poprzeć uchwałę 
wzmożoną wydajnością pracy. 
Dział sztancernj skóry twar­
dej da ponadplanową produk­
cję 450 par obuwia i zaosz - 
czędzi 176 kg skóry. Dział krą- 
jalni skóry miękkiej zaoszczę­
dzi 85 m kw. skóry i wyprodu­
kuje dodatkowo 300 par obu­
wia. Również dział szwalni 
przekroczy swój plan o 300 par 
obuwia, a dział montażu — o 
200 par. (gog.)

Załogi robotnicze meldują o wykonaniu  
zadań I dekadv

W woj. krakowskim o wyko­
naniu zadań I dekady bm. mel­
duje m. in. załoga Zakładów 
Azotowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego. Przoduje załoga dzia­
łu nawozów azotowych, która 
wykonała zadania I dekady z 
4-proeentową nadwyżką.

Załoga Zakładów Garbar­
skich Nr 1 także zameldowała, że 
zadania produkcyjne I dekady 
brn/ zostały wykonane z nad­
wyżką. W pierwszych szere­
gach ‘załogi Zakładów stanęli 
robotnicy działu wykańczalni. 
Na czoło wysunął się tu przo­

downik pracy Józef Cieślik, któ­
ry systematycznie osiąga ponad 
165 proc. normy.

Podwyższyli swą wydajność 
pracy robotnicy Południowych 
Zakładów Obuwia. W ciągu 
ostatnich 5 dni wzrosła ona od 
7 do 9 proc. Najlepsze wyniki 
uzyskują tu młode robotnice, 
ZMP-ówki Sylwestra Jurek ze 
szwalni i Irena Bętkowska z od­
działu montażu obuwia. Wyso­
ka wydajność umożliwiła zało­
dze Zakładów wykonanie i 
przekroczenie zadań produk­
cyjnych I dekady bm. (PAP)

Przepisy o detalicznej sprzedaży 
przez chłopów mięsa i przetworów 
mięsnych na targach, jarmarkach 
w bazarach i halach targowych

Na podstawie wytycznych, ja­
kie daje uchwała Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia, 
opracowane już zostały dokła-

ustalą i ogłoszą dni 1 godziny 
oraz szczegółowe regulaminy 
sprzedaży mięsa. Na targach, 
jarmarkach, bazarach 1 w ha-

dne przepisy, regulujące dęta- ; lach targowych chłopi mogą 
liczną sprzedaż mięsa przez i sprzedawać mięso wieprzowe, 
chłopów bezpośrednio konsu- i wołowe, cielęce, baraninę, sło- 
mentom po cenach ustalonych j ninę, sadło, ozory, nogi, głowiz- 
pomiędzy sprzedającym i kupu- j nę i słoninę wędzoną w ¡ło­
jącym oraz sprzedaż mięsa ! ściach nie większych niż 5 kg 
gminnym spółdzielniom. Przepi- | mięsa i tłuszczów na jednego na- 
sy te mają na celu ułatwienie bywcę. Kupowanie mięsa do dal- 
chłopom-hodowcom sprzedaży j szej odprzedaży jest zabronio- 
mięsa oraz zapewnienie, aby ! ne.
sprzedaż odbywała się w odpo- | Jeżeli chodzi o wędliny I wy- 
wiednich warunkach sanitar- i roby wędliniarskie, to wolno je 
nych. Gospodarstwa rolne, k tó -! sprzedawać, ale tylko wtedy, 
re wykonały obowiązkowe do- i jeżeli zostały one wyproduko- 
stawy żywca, przypadające na I i wai e na zlecenie chłopa-hodow- 
kwartał 1953 r. i nie mają za- i cy przez masarnię gminnej spół- 
ległości w dostawach żywca za i dzielni. Takie wędliny i wyro- 
rok 1952. otrzymać mogą w j by masarskie powinny być za- 
gminnych delegaturach CUS | opatrzone w plomby lub w ety- 
zaświadczenia upoważniające do j '¡ety, na których będą podane: 
detalicznej sprzedaży mięsa z ; nazwa i aares masarni, nazwa 
uboju gospodarczego w 1 kwar- wędliny według recepty i data 
tale 1953 r. jej wyprodukowania. Wędlin

Mięso z uboju gospodarczego wyprodukowanych w gospodar- 
przeznaczone do sprzedaży win- slw*e przez rolnika-hodowcę

rzedawać nie wolno.no być uprzednio zbadane przez 
urzędowe organa badania mię- Bardz, ważny jest przepis, że
sa. Organa te stwierdzają zdat- sprzedawać mięso w obrocie de
ność mięsa do spożycia przez 
umieszczenie odpowiedniej ad­
notacji na zaświadczeniu wyda­
nym przez gminne delegatury 
CUS.

Mięso winno być ponadto o- 
znakowane pieczęciami służby 
weterynaryjnej. Spółdzielniom 
produkcyjnym zaświadczenia 
wydawać będą powiatowi peł­
nomocnicy CUS.

Mięso może być sprzedawane 
bezpośrednio konsumentom, ale 
wyłącznie na wyznaczonych 
przez powiatowe rady narodo­
we miejscach — na targach, jar­
markach, bazarach i w halach 
targowych, które będą odpo­
wiednio do tego przygotowane— 
albo też gminnym spółdzielniom.

Jednocześnie rady narodowe

K o n fe re n c je  p a r ty jn e  w
Cały wachlarz nowych problemów — po­

litycznych, gospodarczych, organizacyjnych 
— wniósł do życia naszych organizacji par­
tyjnych krótki, ale bogaty w wydarzenia 
okres dzielący nas od powzięcia styczniowej 
uchwały Rządu. W dużym stopniu właśnie 
te> zagadnienia, jako najbardziej aktualne 
i węzłowe staną się jednym z czołowych te­
matów obrad najbliższych partyjnych kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych, powo­
łanych do podsumowania całorocznego do­
robku w pracy swej organizacji i  ustalenia 
wytycznych jej dalszej działalności.

Kiedy na V II Plenum towarzysz Bierut 
analizował podstawowe zagadnienia naszego j lanckich 
budownictwa socjalistycznego — zagadnie­
nie spójni miasta ze wsią, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — wskazywał on: „Jest naszym 
obowiązkiem łagodzić i usuwać wszelkie za­
kłócenia gospodarcze, które dają się we 
znaki klasie robotniczej, chodzi jednak o to, 
aby leczyć nie tylko objawy, lecz również 
przyczyny tych zakłóceń. Chodzi o to, aby

_____ __ __  docierać do sedna, aby usuwać źródła tych
zależnie od tego szkolącym się j dolegliwości, aby usuwać przyczyny wybu­

chającej raz po raz gorączki spekulacyjnej. 
Chodzi więc o to, aby mocniej podcinać i

Międ^narmlnwa 
lionipiPiuja naukowców 

ZSRR i krajów 
demokracji ludowej

(f) PRAGA. 13 stycznia roz­
pocznie się w Pradze 3-dniowa 
międzynarodowa konferencja u- 
czonych ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej z dziedziny rol­
nictwa.

Uczestnicy konferencji prze­
dyskutują problem zastosowa­
nia bogatych osiągnięć radziec­
kiej nauki rolniczej, wymienią 
doświadczenia i omówią formy 
i treść współpracy wyższych 
rolniczych zakładów naukowych 
ZSRR j krajów demokracji lu­
dowej.

towarzysza Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ oraz materiałów X IX  
Zjazdu KPZR.

To uzbrojenie ideologiczne w niemałej mie­
rze przyczyniło się do tego, że nasze organi­
zacje partyjne, ogniwa państwowe i gospo­
darcze potrafiły uświadomić sobie istotny 
sens i całą wagę styczniowej uchwały Rządu 
i w konsekwencji właściwie zmobilizować się 
do jej realizacji. Widzą one bowiem w uchwa­
le oręż umacniający regulującą rolę nasze­
go państwa ludowego, oręż stanowiący dal­
szy poważny krok w ograniczeniu i wypiera­
niu elementów kapitalistycznych i speku- 

a zatem umacniający spójnię go­
spodarczą i polityczną klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa. Widzą one w uchwa­
le oręż stabilizujący dochody klasy robot­
niczej i stwarzający dogodniejszy start dla 
walki o wzrost jej stopy życiowej.

Życie potwierdziło raz jeszcze, że przygo­
towanie ideologiczne jest warunkiem wła­
ściwej realizacji lin ii politycznej partii we 
wszystkich dziedzinach naszego budownictwa. 
I  to będzie pierwszy wniosek, jaki konferen­
cje partyjne wyciągną z doświadczeń ostat­
nich dni. Z tą myślą również będą konfe-

to znaczy przewidywać. A trzeba przewi­
dzieć, że dotkliwie uderzone elementy ku- 
łacko-spekulacyjne zechcą się odegrać, uchy­
lać się od obowiązkowych dostaw i bruździć 
w tym kierunku na wsi. W sparaliżowaniu 
w zarodku ich niecnych zamiarów — należy 
widzieć jedno z centralnych bojowych za­
dań naszej pracy partyjnej na terenie wsi. 
Drugim ogniwem — jest mobilizacja wsi do

Konferencja musi postawić przed nowo- 
wybranym komitetem postulat głębszego 
wnikania w problematykę przemysłową, w y­
chowywania zakładowych organizacji party j­
nych w duchu wysokiej odpowiedzialności za 
bieg spraw w przedsiębiorstwie, wnikania 
w ekonomikę zakładu i stałego podnoszenia 
swych kwalifikacji w tej dziedzinie. Jest to 
bowiem warunek mobilizowania wysiłków

pełnego wykorzystania nowych bodźców, | dyrekcji i całej załogi we właściwym kie-
jakie stwarza uchwała dla walki o podnie­
sienie rolnictwa i hodowli.

runku.
Nowe metody kierowania przemysłem

W tym więc kierunku — w imię wspólnych j to oznacza zarazem — bliżej załóg, ich po- 
podstawowych interesów klasy robotniczej j trzeb, więcej troski o ich codzienne sprawy

rugować na wsi i w mieście elementy kapi- ! rencje omawiać całokształt zadań, jakie na 
talistyczne, które pragnąc odzyskać swe utrą- j dziś, na jutro, na cały okres czwartego roku 
cone pozycje, atakują »zaciekle naszą gospo-; planu 6-letniego wysuwa przed nami uchwala 
darkę socjalistyczną, bijąc szczególnie ostro > jako zadania czołowe.
w handel państwowy.“ .

V II Plenum uzbroiło nasze szeregi partyjne 
w zrozumienie istotnej roli, jaką w walce 
o ustrój socjalistyczny odgrywa sprawa 
umacniania regulującej roli państwa we 
wszystkich dziedzinach, a w szczególności 
w dziedzinie obrotu towarowego między mia­
stem i wsią, w celu okiełznania żywiołowe­
go działania prawa wartości i wykorzystania 
tego prawa w interesie społeczeństwa i socja­
listycznego budownictwa.

Zrozumienie tego niezwykle ważnego pro­
blemu zostało pogłębione w naszych szere­
gach partyjnych i  wśród bezpartyjnego ak­
tywu, dzięki studiowaniu historycznej pracy

Przede wszystkim szeroka praca wyjaśnia­
jąca w masach. W dalszym rozwijaniu tej 
pracy ogromnie pomoże przeprowadzona 
przez konferencję ocena dotychczasowego 
przebiegu realizacji uchwały na terenie po­
wiatu czy miasta, pokazanie jej konkretnych, 
pozytywnych wyników gospodarczych i poli­
tycznych — a więc poprawa w zaopatrzeniu 
ludności pracującej, poskromienie spekula­
cji, uporządkowanie rynku.

Szczególną tu uwagę powinna konferen­
cja partyjna zwrócić na konieczność nasile­
nia pracy partyjnej na wsi, usprawnienia 
działalności wszystkich terenowych ogniw 
państwowych i  gospodarczych. Kierować —

i chłopstwa — będziemy uaktywniać szero­
kie rzesze mało i , średniorolnych chłopów, 
pamiętając ó tym, że zacieśnienie jedności 
działania biedoty i śi-edniaków dokonuje się, 
jak uczy nas partia, w walce z kułacko-spe- 
kulacyjnymi wyzyskiwaczami.

Już V II Plenum postawiło przed instan­
cjami partyjnymi i gospodarczymi koniecz­
ność kierowania po nowemu przemysłem. 
Sprawę tę z nową siłą podkreślają wymogi 
zadań, jakie w dziedzinie pracy na terenie 
fabryk, kopalń i hut., ministerstw i central­
nych zarządów wysuwa uchwała Rządu. Do­
konując przesunięcia w podziale dochodu na­
rodowego na korzyść klasy robotniczej, chro­
niąc jej zarobki przed pijawką spekulacyj­
ną — uchwała toruje szeroką drogę do wal­
ki o podniesienie wydajności pracy jako pod­
stawy wzrostu realnych płac.

Zadaniem organizacji partyjnych w prze­
myśle jest z całą energią mobilizować dyrek-

bytowe, więcej bojowości w walce z biuro­
kracją, rutyniarstwem, konserwatyzmem — 
hamującym w niejednym jeszcze zakładzie 
twórczą inicjatywę robotników i personelu 
technicznego.

W nowym świetle powinna postawić kon­
ferencja zagadnienie partyjnej opieki nad 
handlem uspołecznionym. To niezwykle waż­
ne ogniwo b\To dotąd w naszej pracy par­
tyjnej szczególnie zaniedbane. Ż tym więk­
szym zrozumieniem należy dziś podejść do 
wszystkich spraw, związanych z usprawnie­
niem pracy handlu, podnoszeniem poziomu 
kwalifikacji i świadomości jego pracowni­
ków, oczyszczaniem jego aparatu od elemen­
tów szkodniczych, spekulanckich, od kumo­
trów i biurokratów. Należy wytrwale wal­
czyć o podniesienie pracy organizacji par­
tyjnej w placówkach handlowych i zasilać 
aparat handlowy dobrymi kadrami.

Delegaci przyjdą na konferencję wzboga-
cje, personel inżynieryjno-techniczny, załogi j ceni o nowe doświadczenia ofiarnej, opera- 
robotnicze do analizowania i wykrywania | tywnej pracy, jakiej dokonał nasz aktyw | 
wszystkich możliwości podnoszenia wydajno- j partyjny i bezpartyjny w dniach dzielących i

talicznym może tylko ten chłop- 
tndowca, na którego nazwisko 
zos'ało wystawione zaświadcze­
nie gminnej rady narodowej lub 
gminnej eksi zytury CUSiK-u 
o wypełnieniu obowiązkowej 
dostawy żywca. Powierzanie 
sprzedaży mięsa innym osobom 
jest zabronione. Członkowie 
s. ‘dzielni produkcyjnych mo­
gą dokonywać sprzedaży rów­
ni zespołowo, za pośrednic­
twem ^dnego z członków, upo­
ważnionego przez zarząd spół­
dzielni.

Stałe miejsca sprzedaży deta­
licznej w halach targowych i 
bazarach powinny posiadać nie­
zbędne urządzenia sanitarne, 
wodę bieżącą, kanalizację, po­
sadzkę — nadającą się do zmy­
wania, specjalne stoły sprzedaż­
ne, p eńki do rąbania, wagi itp. 
Mięso wystawione na sprzedaż 
powinno być przykryte czystym 
papierem lub białym płótnem. 
Punkty detalicznej sprzedaży w 
mniejszych ośrodkach — na tar­
gach i jarmarkach będą urzą­
dzane tam. gdzie jest twarda na­
wierzchnia, woda i stoły sprze­
dażne z drzewa nieżywicznego. 
W miarę możności stoły będą 
mu.ły daszki ochronne.

Mięso i jego przetwory przy- 
w jne przez producentów do 
detalicznej sprzedaży będą ba­
dane przez stacje kontroli na 
targowiskach, które dopuszczą 
do sprzedaży tylko mięso w peł­
ni nadające się do spożycia.

Osoby, sprzedające mięso, o- 
bowiązane są mieć odzież o- 
chronną — tzn. białe fartuchy, 
które podobnie jak wagi, topo- 
ry, tasaki, noże i piły będzie 
można wypożyczać na targowi­
sku za odpowiednią opłatą. Po­
za tym targowiska umożliwią 
chłopom-hodowcom przechowa­
nie mięsa niesprzedanego w da­
nym dniu do następnego dnia 
lub do następnego targu oraz 
możność zaopatrzenia się na 
miejscu w potrzebny papier, lód 
itp.

Za wszystHe usługi targowi­
ska oraz za wynajęcie miejsca 
sprzedaży chłopi będą wnosić o- 
płaty, ustalone przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego.

(PAP)

u / I N  U Ml i  W I R / , E :
M . R A J E W S K I: G ło s ic ie le  w o j­

n y  „d łu g o trw a łe j“  i  „n is z c z ą ­
c e j“  (Z  d o k u m e n tó w  z b ro d n i 
i  z d ra d y )

ści pracy: szersze zakordowanie robót, do 
którego przede wszystkim należy podejść po 
nowemu; usilne szkolenie zawodowe, mała 
mechanizacja, racjonalizacja, bój wypowie­
dziany marnotrawieniu rezerw — takie są 
podstawowe elementy walki zarówno o ry t­
miczne wykonywanie planów przez każdy 
zakład, jak i o podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących.

nas od powzięcia styczniowej uchwały Rządu.] 
Te kilkanaście dni było jeszcze jednym po- i 
twierdzeniem zdolności mobilizacyjnej na­
szej partii. W pełnej aktywności wszystkich 
członków partii, którzy powinni mieć ustalo­
ne zadania na codzień — należy widzieć pod­
stawową dźwignię w walce o wprowadzenie 
w życie całokształtu wielkich zadań, czeka­
jących nas w  czwartym, roku sześciolatki.

z ż y c i a  p a r t i i
L . G U Z : o  p ra c y  p a r ty jn e j 

w  C D T

W A N D A  S U C H E C K A : C hcem y 
m ie ć  m eb le  bez „n ie s p o d z ia ­
n e k “

Z . K W IE C IŃ S K A : U  d z iec i 
z „ K r a in y  św ieżego p o ra n k a “  

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : B ila n s  
ro k u  w s p ó ln e j p ra c y  

JA S Z C Z : A rc y d z ie ło  Tołstoja  
w  K ra k o w ie  (T e a tr)
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Masowe 
przeciw'

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi o dalszych maso­
wych protestach społeczeństwa 
Niemiec zachodnich przeciwko 

TISA. Po prostu wyszło na jaw, j ratyfikacji wojennego „układu

F fi  k ty i iv n i oski

Obaj rnają rację
Pakując się przed wypro­

wadzką z Białego Domu, Tru- 
man zebrał .jeszcze jeden gorz­
k i owoc swych rządów. I to tak 
gorzki, że jak sam Truman o- 
świadczył, został tym „wstrzą­
śnięty“ . Czym? Dezercją z armii

pro testy
uk ład o m

w Tri zonii 
wojennym

źe młodzi Amerykanie nie my­
ślą wymieniać swej brw i na | 
złoto dla panów z Wall Street. 1

Oblicza się, że ilość żołnierzy [ 
amerykańskich, którzy od czer- j 
wca 1950 roku zdezerterowali z 
armii USA, sięga już 50 tysię- j 
ey. A poza tym jest jeszcze, j 
jak podaje „New York Herald j 
Tribune“ , wielka liczba żołnie- j 
rzy, którzy udają się „na urlo­
py bez zezwolenia“  oraz 
którzy otrzymując zawiadomie­
nia o wyjeździe na Koreę zja­
wiają się na punktach zbornych 
—po odjeździe ich formacji.

Mimo olbrzymiego „wstrząsu“ 
Truman nie zapomniał jednak 
„znaleźć“ winnego za ten stan 
rzeczy. Jako przyczynę dezer­
cji wskazał Mac Arthura i jego 
osławioną politykę z okresu gdy 
był dowódcą wojsk amerykań­
skich w Korei. Ten oczywiście 
nie pozostał dłużny, winiąc Tru- 
mana i całokształt jego polityki 
jako przyczynę masowych de­
zercji.

Trzeba przyznać, że wyjątko­
wo obaj mają rację. Z popraw­
ką. że zasięg winnych należało­
by rozszerzyć na wszystkich 
kierowników imperialistycznej 
polityki USA. Polityki agresji 
1 wojny, polityki grabieży i u- 
jarzmiania narodów. Polityki, 
której przeciętny Amerykanin 
nie ufa i dlatego nie chce jej 
realizować. A dezercja z armii 
USA jest tego wyraźnym odbi­
ciem. Z. S.

ogólnego“ i układu o armii eu­
ropejskiej.

Mieszkańcy Fuerth zorganizo­
wali pochód demonstracyjny, 
protestując przeciwko wojennej 
polityce Adenauera. W demon­
stracji tej wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich warstw

społeczeństwa, przede wszyst­
kim zaś robotnicy — komuniści, 
socjaldemokraci i bezpartyjni 
oraz bezrobotni. Mieszkańcy 
Fuerth uczestniczyli również w 
wiecu protestacyjnym, na któ­
rym wystąpił radny miejski Wi- 
tulski (KPD). Witulski wezwał 
ludność miasta do wzmożenia 
wałki o obalenie znienawidzo­
nego reżymu bońskiego.

Delegacja Związku Demokra­
tycznych Kobiet Niemieckich, 
w imieniu matek i kobiet Ham-

burga, przekazała deputowanej 
do Bundestagu Margarete Oroe- 
wel (CDU) pismo wzywające ją, 
aby wypowiedziała się przeciw­
ko ratyfikacji układów podpi­
sanych w Bonn i Paryżu.

Na ulicach miasta Soerst roz­
wieszone zostały w nocy trans­
parenty nawołujące do podjęcia 
wspólnej, solidarnej walki prze­
ciwko ratyfikacji układów wo­
jennych — bońskiego i pary­
skiego. -

Z  dokum entów  zb ro d n i i zd rady

Głosiciele wojny „długotrwałej“
i „niszczącej U

kSE I Prezydent NRD Wilhelm Pieck przyjął pisarza 
francuskiego Roger Vaillanda

(a) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN podaje: Prezydent Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej — Wilhelm Pieck w 
czasie rozmowy z pisarzem 
francuskim Rogerem Vaillan- 
dem, który przybył do Berlina 
w związku z premierą jego 
sztuki „Pułkownik Foster przy­
znaje się do wiiny“ w Teatrze 
Berlińskim stwierdził m. in.:

Gratuluję wam waszej wy­
bitnej sztuki... i wstąpienia do 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, do partii pokoju, z 
którą czujemy się jak najbar­
dziej związani.

Pragnąłbym przedstawić wam 
przyczyny, dla których złoży­
łem znane wam oświadczenie, 
że naród niemiecki nigdy nie

pozwoli się wykorzystać w 
wojnie przeciwko francuskim 
masom pracującym. Przyjazne 
stosunki postępowej części nie­
mieckich mas pracujących z 
francuskimi masami pracujący­
mi są głęboko uzasadnione, a 
mianowicie:

1) Ich wspólną przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim — głów­
ną siłą światowego obozu po­
koju;

2) Wspólną walką przeciwko 
wojnie, którą z niesłycha­
nym barbarzyństwem prowa­
dzą Amerykanie przeciwko na­
rodowi koreańskiemu;

niezawisłości narodowej obu
naszych krajów, zagrażają po­
kojowi oraz stwarzają w Niem­
czech zachodnich bazę faszy­
zmu i militaryzmu;

4) Łączy je również to, że 
wielki syn narodu niemieckiego 
Karol Marks, tworząc swe
wielkie dzieła, czerpał swą
wiedzę z historii francuskiego 
ludu pracującego, z rewolucji 
1848 r„  a w szczególności z h i­
storii Komuny Paryskiej.

Przypomnę także oświadcze­
nie Ernsta Thaelmanna, złożo­
ne 31 października 1932 r. w
Paryżu, w  którym wypowie-

3) Wspólnym oporem wobec j dział się on za przyjaźnią z 
amerykańskich militarystycz- j  francuskimi masami pracujący- 
nych układów z Paryża i Bonn, mi i  za internacjonalizmem 
które zagrażają egzystencji i ' proletariackim.

Walki h  Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej Arm ii Lu­
dowej podaje w komunikacie 
ogłoszonym 12 bm. w Phenja- 
mie, że oddziały armii ludowej 
i  ochotników chińskich toczyły
na wszystkich frontach wałki . . , . , .
artyleryjskie na dotychczas«- | Jsr^ma amerykańskiego, przy- 
wych pozycjach przeciwko woj- ! w,:̂ cy Komunistycznej Partii

50 rocznica urodzin przywódcy 
KP Brazylii, Prestesa

(f) NOWY JORK (PAP). Z 
Rio de Janeiro donoszą, że Ko­
munistyczna Partia Brazylii i 
naród brazylijski obchodziły w 
tych dniach 50 rocznicę urodzin 
niezłomnego bojownika o pokój 
i wyzwolenie Brazylii spod

skom interwentów. Żadne istot- i B a zy lii -  Luisa Carlosa Pre- 
na froncie nie za- stesa.

Dziennik
w

którym pisze m. ' in.: „Imię 
Luisa Prestesa jest nierozer­
walnie związane z nadziejami

ne zmiany 
szły.

Oddziały strzelców-niszczycie- j zamieszcza artykuł wstępny 
li zestrzeliły 3 i uszkodziły 2 
samoloty nieprzyjacielskie.

%
(f) PHENJAN (PAP). W Phe- 

njanie odbył się Ogólnokoreań- 
ski Zjazd przodowników pracy 
w rolnictwie. W pracach Zjaz­
du wzięli udział przewodniczący 
Koreańskiej Partii Pracy i Pre­
zes Rady Ministrów Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Kim Ir-sen. przewod­
niczący Prezydium Najwyższe­
go Zgromadzenia Ludowego 
Kim Du-bon i inni przywódcy 
partii i  rządu.

Minister rolnictwa i leśnictwa 
Pak Mun-giu w swym przemó­
wieniu podkreślił poważne osią­
gnięcia chłopstwa koreańskiego, 
które zebrało w roku ubiegłym 
wysokie plony zbóż, mimo nie­
ustannych bombardowań i o~ 
strzeliwań wsi i pó! przez ame­
rykańskich piratów powietrz­
nych. Globalne zbiory zbóż w 
1952 r. były o 13 proc. wyższe 
niż w 1951 r.

List amerykańskich jeńców 
wojennych do Eisenhowera

(f) PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że grupa 
amerykańskich jeńców wojen­
nych wystosowała z Korei pół­
nocnej list otwarty do generała 
Eisenhowera, który w dniu 20 
brn. rozpoczyna urzędowanie ja­
ko nowy prezydent USA. W l i­
ście tym jeńcy wzywają do .iak 
najrychlejszego zakończenia 
wojny koreańskiej i poddają 
krytyce dotychczasową politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczo­
nych.

tello, admirał de Souza, gene­
rałowie Gunia, Mendes, Lima i 
Cardozo, deputowani do Kon­
gresu, znani prawnicy i  inni 
podpisali orędzie, w  którym 
wzywają Brazyli jeżyków do 
wzięcia udziału w  demonstracji 
na znak protestu przeciwko ra- 

odbywa się w Brazylii kampa- j tyfikacji porozumienia wojsko-

i dążeniami naszego narodu 
pragnącego pokoju, dobrobytu, 
wolności i  postępu“ .

*
(f) NOWY JORK (PAP). Z 

Rio de Janeiro donoszą, że w 
okresie od 1 do 15 stycznia br.

Nasz kraj zajęty wielkim, 
twórczym wysiłkiem, nasz na­
ród, który przez szereg lat 
ofiarnej pracy musiał odbudo­
wywać to, co zniszczyła w Pol­
sce poprzednia wojna — nie 
chce wojny i nienawidzi pod­
żegaczy wojennych, nienawidzi 
wszystkich tych, którzy dążą do 
wojny, chcą wojny i przygoto­
wują wojnę. Tylko wyrzutki 
narodu, tylko ludzie całkowicie 
obcy i dalecy uczuciom i my­
ślom przygniatającej większo­
ści Polaków, mogą pragnąć 
wojny.

A teraz sięgamy do doku­
mentów:

„Podajemy wam sytuację bez 
osłonek tak, jak możemy ją 
rozpoznać na podstawie do­
stępnych nam źródeł. Nie w i­
dzimy na razie bliskiego kon­
flik tu “ .

Czy czujecie smutek wiejący 
z tego stwierdzenia: „podaje-my 
sytuację bez osłonek“ , mówimy 
wam gorzką prawdę, „nie w i­
dzimy na razie bliskiego kon­
flik tu “ , nie będą w najbliższych 
miesiącach płonęły wsie i mia­
sta, nie będą ginęli ludzie, nie 
będą płakały przerażone, osie­
rocone dzieci. Czyż to nie po­
wód do głębokiego zmartwie­
nia, do troski, do melancholii?

Tak martwi się brakiem per­
spektyw wojennych w czerwcu 
1950 r. „Montownia“ (sztab ge­
nerała Andersa) w swym liście 
do „Kosa“ . Ale żywe trupy re­
akcyjnej emigracji nie tracą
nadziei: „Siły obu stron nara- I ¿.remba robisrf-oio 4 M ™ ---AA __ ; _ “ fe m D a  TODl

Tak radośnie przepowiadał 
nową wojnę herszt emigracyjnej 
endecji, „prezes“ Tadeusz Bie­
lecki w grudniu 1950 r.

Wtórował mu z iście socjalde­
mokratyczną faryzeuszowską o- 
błudą pan Zygmunt Zaremba 
jego kolega w służbie amery­
kańskiego wywiadu i  w zbrod­
niczej robocie podżegania do 
nowej wojny: „Jako socjalista 
i  jako Polak daleki bardzo je­
stem od tego aby pragnąć woj­
ny. Nie chcę się też bawić w 
przewidywania czy wojna bę­
dzie czy nie będzie. Jedno jest 
pewne: konflikt się pogłębia... 
Zagadnieniem istotnym jest 
właściwe ustawienie naszych 
pozycji w tym wielkim konflik­
cie jaki dojrzewa“ .

Czy widzicie za obłudnymi 
deklamacjami o „nieszczęściu 
wojny“ odrażające rysy podże­
gacza wojennego, który się cie­
szy że „konflik t się pogłębia“ ? 
Pan Zaremba „jako socjalista 
i jako Polak“ — a w rzeczywi­
stości jako wróg i zdrajca so­
cjalizmu, jako wróg i  zdrajca 
narodu polskiego — robi wszy­
stko co może aby „zająć pozy­
cję“ w tym konflikcie. Zajął 
już tę pozycję — wiemy, że re­
ferował na amerykańskim kur­
sie dla szpiegów i dywersan- 
tów, że wespół z Białasem, z 
Bieleckim i Sojką jest szefem 
„polskich“ placówek wywiadu 
amerykańskiego, w rodzaju zde­
maskowanej ostatnio placówki 

| w Berg koło Monachium. Pan

nia przeciwko porozumie­
niu wojskowemu narzuconemu 

Inprensa Popular“ | Brazylii przez Stany Zjednoczo­
ne.

Wybitni brazylijscy działacze 
społóczni oraz przedstawiciele 
armii, w  tym marszałek de Cas-

wego ze Stanami Zjednoczony­
mi. Demonstracja ta odbędzie 
się 15 stycznia w Rio de Janeiro 
i  wezmą w niej udział nie ty l­
ko mieszkańcy stolicy Brazylii, 
lecz również delegaci ze wszyst­
kich stanów brazylijskich.

Proces bandy  zd ra jcó w  i szpiegów 
a m e ryka ń sk ich  w C zechosłow acji

(f) PRAGA (PAP). — Czecho­
słowacka Agencja Telegraficz­
na podaje:

W dniach od 7 — 10 stycznia 
w okręgowym sądzie w Karlo- 
vych V ar ach toczył się proces 
grupy zbrodniarzy antypańst­
wowych, którzy, w myśl in­
strukcji amerykańskich ośrod­
ków terrorystycznych, uprawiali 
na terytorium Czechosłowacji 
zdradziecką działalność. Zdoby­
wali oni ważne informacje 
szpiegowskie o gospodarce cze­
chosłowackiej i armii, o orga­
nach bezpieczeństwa narodowe­
go i transporcie oraz pomagali 
zdrajcom w ucieczce zagranicę.

Jedną ze zbrodni tej bandy 
było uprowadzenie 17 września 

| 1951 r. pociągu Praga —- Asch 
do Selb (miejscowości położonej

trzymywał on, ścisły kontakt. 
Pruha utworzył grupę antypań­
stwową w Chebie. Członkami 
grupy.byli szpiedzy: Vollprecht, 
stały agent CIC, Mazanec, ich 
wspólnik Novak i inne osoby 
odnoszące się wrogo do państwa 
ludowo-demokratyczn'ego. Gru­
pa Pruhy nawiązała kontakt z 
taką samą bandą szpiegowską, 
którą w Pradze utworzyli po 
wydarzeniach lutowych 1948 r. 
agenci wywiadu amerykańskie­
go. Tą ostatnią bandą kierował 
właściciel biura maklerskiego — 
Silhart, a wraz z nim — zdraj-

francuskiego. Agent V. Silhart 
nielegalnie przybywał do Cze­
chosłowacji z różnymi zadania­
mi szpiegowskimi i wyjeżdżał z 
powrotem, korzystając z pośred­
nictwa ludzi Pruhy. Pomagali 
mu w tym oskarżeni Srszeń i 
Czitka. Aby umożliwić Silharto- 
wi ponowne przejście granicy 
skontaktowali go oni z agentem 
CIC — K. Truchą, urzędnikiem 
zarządu kolei państwowych w 
Chebie, któremu udało się póź­
niej w czasie uprowadzania po­
ciągu zbiec zagranicę. Agent a- 
merykański Trucha wraz ze

ca Rużiczka, b. wyższy funkcjo- j Srszeniem byli najaktywniejszy- 
nariusz partii narodowo-socjali- 
stycznej. Wspólnie z byłym dy­
rektorem generalnym zarządu j r e zgodnie z instrukcją amery-

mi organizatorami uprowadze­
nia pociągu, co zostało dokona-

czechosłowackich kolei państwo, 
wych Radvanovskim przygoto-

Bamhrlii napad hejóucli 
iasMsIowsłiirłi na Inka! 

Ffh u Paryżu
(f) PARYŻ (PAP). Jak poda­

je ..Humanité“ , w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek banda 
bojówkarzy faszystowskich wy­
łamała drzwi do lokalu sekcji 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej w XV okręgu Paryża, pod­
paliła znajdujące się w tym lo­
kalu broszury, uiotki, afisze itp., 
zniszczyła portrety Maurice 
T horo za i zdemolowała urządze­
nie lokalu. Dzeki przytomności 
lokatorów domu. ogień w loka­
lu FPK został ugaszony.

Sesja francuskiej  
k raj o w e i Rady Pokoju

(f) PARYŻ (PAP). W Paryżu 
obradowała sesja Krajowej Ra­
de Pokoju, poświęcona omówie­
niu problemów, związanych z 
«cieleniem w życie uchwał 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. Sesja uchwaliła apel do 
narodu francuskiego. W apelu

w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec).

Przed sądem stanęło 11 oskar­
żonych. Dokonywali oni zbrod­
ni antypaństwowych z nienawi­
ści do ustroju ludowo-demokra­
tycznego.

Pierwszy zeznawał b. zarzą­
dzający restauracji w Chebie 
R. Pruha, który był pośredni­
kiem w nielegalnym przechodze­
niu przez granicę. Jego restau­
racja była azylem dla elemen­
tów antypaństwowych i miejs­
cem zbierania informacji, prze­
znaczonych dla wywiadu ame­
rykańskiego CIC, z którym u-

_ Wywali oni utworzenie nielegal-
nej organizacji tzw. „Rady Na­
rodowej“ . Silhart ze swymi 
wspólnikami przygotowywał 
również ucieczkę zagranicę
zdrajcy Zenkła. Informacje
szpiegowskie, które grupa F. 
Silharta wysyłała zagranicę, do­
tyczyły przede wszystkim waż­
nych odcinków gospodarki cze­
chosłowackiej.

Jednym z agentów, którzy u- 
trzymywali kontakt całej grupy 
z organami amerykańskiego o- 
środka szpiegowskiego i terro­
rystycznego. był syn oskarżone-

kańskiego ośrodka szpiegowskie 
go i  terrorystycznego. Sprawę 
uprowadzenia pociągu uzgodnili 
oni z władzami amerykańskimi.

Agentowi amerykańskiemu 
Trusze pomagała w działalności 
antypaństwowej jego kochanka 
Zielona.

Sąd skazał F. Silharta na ka­
rę śmierci, R. Pruhę — na doży­
wotnie więzienie, J, Volłprechta 
— na 20 lat więzienia, Mazane- 
ca na 15 lat więzienia, Novaka 
na 18 lat więzienia, Rużiczkę na 
24 lata więzienia, Dedicza na 16 
łat więzienia, Srszenia na 22 la­
ta, Czitkę na 20 lat, Zieloną na 
5 lat więzienia oraz zarządził

go F. Silharta — V. Silhart, bę- j przepadek mienia oskarżonych 
dący również agentem wywiadu ' na rzecz skarbu państwa.

O r  a d o u r
12 stycznia br., prawie w 9 

lat od chwili dokonania strasz-
lono i zrównano z ziemią. 642 
osoby, w tym 207 dzieci straciło

liwej zbrodni, wojskowy sąd j życie. Dopiero po masakrze o- 
francuski w Bordeaux przystę- kazało się, że z pogromu urato-
puje nareszcie do procesu prze­
ciwko hitlerowskim sprawcom 
masakry w miasteczku Oradour- 
sur-Glane.

Tragedia miasteczka Oradour 
zajmuje w dziejach narodowej 
martyrologii Francji podobne

wała się jedna kobieta i pięciu 
mężczyzn, którzy ciężko ranni 
przez wiele godzin leżeli pod sto­
sami trupów swoich najbliższych 
i sąsiadów.

Po wyzwoleniu Francji zda­
wało się, że hitlerowscy zbrod-

miejsce jak Majdanek i Oświę- | niarze nie ujdą karze. Ręka 
cim — w historii męczeństwa j sprawiedliwości dosięgła już 
narodu polskiego, a Lidice j dawno sprawców Majdanka, 
- -  czechosłowackiego. Oradour j Oświęcimia, Lidie i Buchenwal- 
symbolizuje dziś dla każdego 
uczciwpgo Francuza nie 
konkretną zbrodnię wojenną, 
ale ludobójcze oblicze faszyz­
mu.

du, ale przez dziewięć bez mała 
tylko j  iat trwały „przygotowania“ do 

procesu Oradour. Czas ten wy­
starczył na to, aby mordercy 
„u lotn ili“ się i mogli zatrzeć

Co się stało tragicznego dnia | ślady. Z 59 SS-manów, którzy
10 czerwca 1944 w Oradour?

Tego dnia o drugiej po po 
łudniu wkroczyła do 
ka trzecia kompania 4 pułku 
pancernego „Der Fuehrer“ , na

dokonali masakry w Oradour, 
postawiono w końcu pod sąd za-

tym Krajowa Rada Pokoju : leżącego do osławionej ze
twierdza m. in.. że gwarancją 

bezpieczeństwa Francji jest przy­
wrócenie jej niezawisłości naro­
dowej. Krajowa Rada Pokoju 
domaga się jak najszybszego 
zawarcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi, demokratycz­
nymi Niemcami. Apel Krajowej 
Rady Pokoju żąda również 
przerwania wojny w Korei 
i „brudnej wojny“ w Vietna- 
mie oraz zawarcia Paktu Po­
koju przez 5 mocarstw.

*
(f) PARYŻ (PAP). W czasie 

trwania sesji Krajowej Rady j 
Pokoju odbyło się przyjęcie, 
zorganizowane dla uczczenia | spalono.

ich okrucieństw na froncie 
wschodnim dywizji „Das Reich“ , 
której ostatni dowódca generał 
Hauser żyje spokojnie w Bonn. 
Na czele tej kompanii stał ofi­
cer SS. niejaki Dieckmann. 
Spędziła ona wszystkich miesz­
kańców Oradour na plac tar­
gowy pod pretekstem, że w mia­
steczku ukrywają się partyzan­
ci. Mężczyźni zostali oddziele­
ni od kobiet oraz dzieci i na - 
tyehmiast rozstrzelani z karabi­
nów maszynowych. Trupy ich 
spłonęły w czasie pożaru Ora­
dour. Kobiety i dzieci zamknię­
to w kościele i po oddaniu k il­
ku salw do wnętrza — żywcem

przewodniczącego Rady, Yves 
Farge — laureata Międzynaro­
dowej Stalinowskiej Nagrody 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami“ .

O godzinie pół do czwartej, a 
więc w półtorej godziny od 
wkroczenia do miasteczka, zgi­
nęli wszyscy niemal mieszkań­
cy; po grabieży, Oradour spa-

miastecz- j ledwie 19, w tym 12 Alzatczy- 
| ków.

Dla patriotów francuskich, 
j którzy walczyli z hitlerowcami, 
i dia tych, którzy krwią płacili 
za swe umiłowanie wolności i 
nienawiści do faszyzmu, nie­
ważne oczywiście było czy 
sprawcy Oradour są Niemcami 

| czy Alzatczykami. Dla dzisiej­
szych mieszkańców częściowo 

I odbudowanego Oradour, wśród 
| których żyją jeszcze dwaj świad 
j kowie masakry, bez znacze- 
j nia jest fakt — jak oświadczył 
obecny burmistrz męczeńskie - 
go Oradour, komunista Fau- 
geras — „czy karabin maszyno­
wy mordujący bezbronnych 
Francuzów obsługiwała nie - 
miecka czy alzacka ręka. To 
byli faszyści i to jest dla nas 
ważne“ .

Ale dla reakcji francuskiej' 
montującej wraz z Adenauerem 
z błogosławieństwa Wall Street 
nowy front wojenny ten właśnie

aspekt sprawy Oradour nie był 
obojętny. Przecież w oczach re­
akcji francuskiej kaci z Ora­
dour — to idealni kandydaci 
do „arm ii europejskiej“ i  neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu, to 
wymarzeni wykonawcy ludo­
bójczego procederu imperiali­
stów francuskich w Vietnamie 
czy Tunisie.

Przywódca kołaboracjonistów 
alzackich w Strassburgu, Bai- 
tiard, usiłował wybielić alzac­
kich SS-manów lanslijąc teorię 
o „przymusowej rekrutacji do 
Waffen-SS“ . Legendę o „przy­
musowym wcielaniu do SS“ 
podchwyciła reakcyjna prasa 
paryska, ' domagając się odro­
czenia procesu ponieważ „nie 
można sądzić Alzatczyków na 
równi z Niemcami“ .

Cały naród francuski z naj­
wyższym oburzeniem potępia tę 
haniebną kampanię reakcji 
francuskiej w obronie katów z 
Oradour. Cały naród francuski 
domaga się wydania na morder­
ców jak najsurowszej kary. 
Wyrazem tego jest m. in. ma­
nifest „Stowarzyszenia rodzin 
męczenników z Oradour“ , który 
powiada: „Każda wyrozumia­
łość byłaby wyzwaniem rzuco­
nym ludzkości i oficjalną za­
chętą do 
wojennych

co może, aby wy- 
) wołać wojnę, o której sam mó­
wi, że byłaby „bardzo niebez­
pieczna i kosztowna dla narodu 
polskiego“ .

Polscy najmici amerykańskie­
go imperializmu nie pozostają 
w tyle za swymi chlebodawca­
mi — miliarderami Wall Street, 
siedziby giełdy nowojorskiej, 
przeliczającymi ludzką krew i 
łzy na miliony dolarów zysków 
wojennych. Polscy najmici ame­
rykańskiego imperializmu cze­
piają się poły najbardziej krwio­
żerczych, drapieżnych i awan­
turniczych odłamów amerykań­
skich miliarderów.

*
Co sprawia, że jeden termin 

wybuchu wojny po drugim ule­
ga przesunięciu, że dotychczas 
zawiodły wszystkie nadzieje i 
rachuby wszelakich Mikołajczy­
ków, że okazały się fałszywymi 
informacje otrzymane przez 
nich w gabinetach amerykań­
skiego sztabu generalnego?

W korespondencji WiN, w ra­
portach emigranckich kanalii 
znajdujemy sporo miejsc wy­
jaśniających przyczyny, dla któ­
rych dotąd podżegacze wojenni 
nie mogli zrealizować swych 
zbrodpiczych celów.

„Lotnictwo strategiczne ame­
rykańskie nie może posiadać 
swych baz na kontynencie euro­
pejskim, gdyż w razie opanowa­
nia icb przez przeciwnika stra­
ciłoby swą zdolność działania. 
Fabryki amerykańskie byłyby 
narażone na straszliwe bombar­
dowanie powietrzne podobnie 
jak wszystkie porty załadowa­
nia i wylądowania. Żaden ob­
szar morski na kuli ziemskiej 
nic będzie zabezpieczony przed 
atakami nieprzyjaciela,“ .

Oto zdanie amerykańskiego 
eksperta wojskowego De Se- 
versk.y‘ego przekazane przez 
Maciołka do kraju.

„ ...w 1948 r. Stany Zjed. mia­
ły okazję rozegrania zbrojnej 
partii z Rosją, dziś jest już na 
to za późno. Na szybki wybuch 
wojny liczyć nie można. Rosja 
nie ma interesów je j sprowoko­
wania. Bomba atomowa prze­
stała być atutem“  — pisze „De­
legatura zagraniczna WiN“ do 
kraju jeszcze pod koniec 1949 r.

Z całego tego wywodu wyni­
ka w sposób niezbity jedna 
prawda: siła obozu pokoju, si­
ła Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, krajów demokra­
cji ludowej, ich rosnący po­
tencjał przemysłowy i sta­
le zacieśniająca się jedność 
ich narodów — oto co parali­
żuje wysiłki podżegaczy wojen­
nych, co wytrąca im broń z rę­
ki, co zmusza ich do odsuwa­
nia z roku na rok terminów 
wojennych. Z dumą możemy 
stwierdzić, że w tej sile jest i 
nasz wkład, wkład narodu pol­
skiego, wkład jego ofiarnego 
wysiłku dla umocnienia i roz­
budowy przemysłu polskiego, 
dla umocnienia i wyposażenia 

się | naszego ludowego wojska pol­
skiego. Ten nasz wysiłek stwa­
rza warunki wzrostu dobroby-

stają. Aktywność jednej z nich 
budzi reakcję drugiej. Napięcie 
wzrasta automatycznie i stan 
taki nie może przeciągać się na 
długie lata“ .

Czy czujecie radość drgającą 
w tych lakonicznych zdaniach 
andersowskich sztabowców, czy 
widzicie ten błysk nadziei, że 
jeszcze nie wszystko stracone, 
że może jeszcze rozpęta się nad 
światem straszliwa woj erma za­
wierucha?

Panowie ze sztabu Andersa 
wiedzą dobrze o jaką wojnę 
chodzi.

„Przewidujemy, że wojna bę­
dzie długotrwała, że będzie mia­
ła charakter niszczący“ — piszą 
ci sami panowie w grudniu 1950 
do kraju. Piszą — jako wstęp 
do długich rozważań, co powin­
na zrobić reakcja polska dla 
przyśpieszenia tej „długotrwa­
łe j“ i „niszczącej“  wojny!

U nas w kraju, gdzie na miej­
scu, na którym do niedawna 
straszyły ruiny domów spalo­
nych w 1944 r,, rosną jeden po 
drugim białe pałace mieszkalne 
MDM-u, ludzie pytają czasami: 
czy doprawdy są na świecie lu­
dzie, którzy planowo i z wyra­
chowaniem dążą do wojny i 
marzą o niej. czy to nie jest po 
prostu jakiś wymysł „propa­
gandy“ ? W dokumentach WiN 
staje przed nami obraz podże­
gacza wojennego w całej jego 
ohydzie, obraz łudzi, którzy 
chcą wojny, czekają na nią, tę­
sknią za nią.

Aż wstręt bierze, kiedy się ! 
czyta „prognozy wojenne“ w j 
każdym kolejnym liście.

Latem 1948 r. Mikołajczyk 
zapowiada wybuch wojny je­
szcze przed upływem roku.

V/ 1949 r. mówi się o przesu­
nięciu wojny o rok.

W 1951 r. znowu czekają na 
tę wojnę z miesiąca na miesiąc.

Nawet w listach osobistych 
do rodziny reakcyjne łajdaki 
myślą i marzą tylko o wojnie.

„Kochani — pisze do brata 
Maciołek — niezmiernie ucie­
szyłem się twoim listem i wia­
domościami, że dzięki Bogu 
wszystko u was w porządku...
Mam strasznie dużo pracy i je­
stem przemęczony, ale cieszę 
się. Zdaje się, że powoli zbliża­
my się do nowej zawieruchy.
To może być bardzo szybko, al­
bo i potrwać, ale nadchodzi“ .
Bogobojny, kochający brat „.cie­
szy się“ z wyników swej zbro­
dniczej roboty i wierzy — w 
tym wypadku złudnie—że przy­
czynia się do rozpętania „nowej 
zawieruchy“ .

„Asy“ reakcyjnej emigracji 
nie ustępują pod tym względem 
Maciołkowi.

„Wojna rozpoczęła się w Azji, 
ale czy ominie Europę? Nie wy­
daje mi się. Świat jest zbyt po­
wiązany ze sobą aby można by­
ło na długo konflikt zlokalizo­
wać. Trudno wymieniać daty i 
ja nie mam zamiaru bawić 
w zgadywanie. Tego nikt nie 
wie, ale jedno jest pewne, że 
konflikt w skali międzykonty-1 tu najszerszych mas ludowych.
nentalnej się zbliża. Faktu tego 
nie zmienią próby negocjacji 
czy rozmów. Mogą odroczyć 
konflikt ale go nie zażegna“ .

Ten nasz wysiłek zapewnia nam 
zarazem możliwość dalszej po­
kojowej pracy.

Ale polityka amerykańskich

podżegaczy wojennych oparta 
jest podobnie jak kiedyś polity­
ka Hitlera na niedocenianiu sił 
obozu pokoju i wolności.

„Amerykańska wojna pre­
wencyjna — pisze jeden z ko­
respondentów „Kosa“ — może 
być możliwa najwcześniej w 
tym samym czasie (1950 r.j lub 
raczej nieco później. Przyczyną 
takiej wojny byłaby chęć wy­
przedzenia momentu, w którym 
Rosja rozporządzać będzie bro­
nią atomową. Wszyscy zaś 
rzeczoznawcy amerykańscy są 
zgodni co do tego, że Rosja nie 
będzie mieć bomby wcześniej, 
niż koło 1952 r.“ .

Cóż dziwnego, że kiedy te ra­
chuby okazały się złudnymi — 
w kołach podżegaczy wojennych 
nastąpiło zamieszanie i panika?

„Wielu obserwatorów - w Wa­
szyngtonie podaje, że urzędy i 
placówki związane ze sprawami 
wojennymi, pracują ostat­
nio nadzwyczaj intensywnie, 
wprost gorączkowo i że dają się 
odczuć nastroje jak gdyby Ame­
ryka stała w przededniu wojny 
z Rosją... Wedle krążących w 
Waszyngtonie pogłosek wzmożo­
ne nastroje i  przygotowania wo­
jenne zostały spowodowane 
wiadomościami, które doszły do 
rządu amerykańskiego względnie 
brytyjskiego, że Rosja już od­
kryła lub dostała się w posia­
danie tajemnicy sporządzania 
bomb atomowych“ . — raportuje 
Maciołek już latem 1949 r.

Nadzieje wojenne i  tym razem 
okazały się złudne. Być może 
właśnie z tej przyczyny, którą 
niezbyt dalekowzroczni infor­
matorzy reakcyjnej emigracji 

| uważali za powód przyspiesze- 
! nia wybuchu wojny...

Słabość obozu imperialistycz­
nego, awanturniczy charakter 
planowanych przezeń prowoka­
cji wojennych wynika niemniej 
jasno z korespondencji WiN- 
owskiej.

To nie tylko przekazany „Ko­
sowi“ „plan Wulkan“ nosi naz­
wę „Retardation Plan“ — planu 
opóźnienia amerykańskiego od­
wrotu. Wszyscy amerykańscy 
prowokatorzy wojenni i  ich naj­
mici różnych narodowości zda­
ją sobie doskonale sprawę z 
faktu, że bezpośrednim następ­
stwem sprowokowania przez 
nich wojny będą druzgocące 
klęski zadane niesławnym bo­
jownikom o panowanie amery-: 
kańskiego imperializmu nad 
światem.

„Stworzenie w Europie takiej 
siły, która byłaby zdolna prze­
ciwstawić się skutecznie ofen­
sywie lądowej Arm ii Czerwonej, 
wymaga nie tylko wyszkolenia 
licznych setek dywizji oraz two­
rzenia poważnych sił lotnictwa 
taktycznego ale ponadto odbu 
dowy europejskiego potencjału 
przemysłowego, wojennego bez 
którego żaden mechanizm m ili­
tarny nie może dziś funkcjono­
wać: Prócz tego będzie wyma­
gać jeszcze, czegoś, co da się od­
budować stosunkowo najwol­
niej, a mianowicie morale naro­
dów europejskich, usztywnienia 
ich woli walki jeśli zajdzie po­
trzeba“  — pisze w 1950 r. cyto­
wany już przez nas De Seyer- 
sky.

„Bartek (Bokszczanin) prze - 
widuje, że bolszewicy w ciągu 
dwóch tygodni zajmą Europę 
po Atlantyk za wyjątkiem buta 
włoskiego i półwyspu hiszpań­
skiego.,.“  wtóruje mu mniej 
więcej w tym samym czasie 
polski reakcjonista.

Sztab Andersa też się nie łu­
dzi. Pisząc w październiku 
1951 r. do kraju zapowiada: że 
po wywołaniu wojny przez 
USA „...przebieg działań na Za­
chodzie można przewidywać 
następująco: okres pierwszy to 
stosunkowo szybki ruch sił so­
wieckich i bitwa w pasie mię­
dzy Renem i  Mozą, okres dru­
gi to zależnie od wyników b it­
wy nad Renem i Mozą bądź 
przewlekłe działania w tym ob­
szarze bądź nad Atlantykiem i 
w Pirenejach“ .

Bokszczaninowi i  Maciołkowi 
nawet ta perspektywa wydaje 
się „nadmiernie optymistyczna“ . 
Przewidują oni o wiele większe 
amerykańskie skórobranie: 

„Wydaje się nam, że Montow­
nia nieco optymistycznie ocenia 
możliwość utrzymania w dru­
gim okresie wojny lin ii Renu i 
Mozy a nawet wybrzeża Atlan­
tyku na stale. W okresie tym 
można brać pod uwagę Pirene­
je i  najwyżej jakiś przyczółek 
mostowy".

Czy można w sposób bardziej 
dobitny oddać awanturniczy 
charakter tej „strategii“  pro - 
wokatorów? I czy można się 
dziwić, że przeciwko takiej stra­

tegii, która Europę Zachodnią
zamienić ma w gorejące rumo­
wisko, protestuje sporo działa­
czy niewątpliwie burżuazyjnych. 
niewątpliwie reakcyjnych i  na­
wet niewątpliwie imperialisty­
cznych?

Reakcyjne wyrzutki czepiają 
się jednak kurczowo każdej na 
dziei wojny:

„Czy zachód zdecyduje się na 
wojnę prewencyjną? Kopański 
uważa, że na to pytanie powin­
ni odpowiedzieć ekonomiści 
Chodzi o to czy zachód może 
znieść przez kilka lub nawel 
kilkanaście lat ciężar zbrojeń 
i ograniczeń będących ich kon* 
sekwencją bez użycia nagroma­
dzonego sprzętu“ — piszę „de­
legatura“ do kraju w kwietniu 
1951 r.

„Ameryka w takim stanie 
długo nie wytrzyma i stanie 
przed alternatywą kryzysu e - 
konomicznego na który tak dłu­
go czeka Rosja... Do tego do­
puścić nie można... Gdy dojdzie 
do alternatywy co wybierać, 
nastawienia mogą ulec daleko 
idącej zmianie. Gdy Ameryka 
będzie w stanie gotowości wy­
korzysta okazję podobną do ko­
reańskiej, a zresztą jeżeli idzie 
o pojęcie wojny prewencyjnej 
straciło ono na aktualności 1 
kto zaczął nie zawsze jest wia­
dome". — pociesza się Macio­
łek w końcu tegoż roku.

„Mirski (Mikołajczyk) — wi­
dzi bliską możliwość konflik­
tu“ ... cieszy się tenże sam ła j­
dak w dwa miesiące później, 
w lutym 1952 r.

Tak emigranckie wyrzutki, 
pocieszają się z miesiąca na 
miesiąc nadzieją, że sama me­
chanika zbrojeń, nacisk magna­
tów zbrojeniowych, ślepota 
amerykańskich generałów i tę­
pota amerykańskich polityków 
przyczynią się do wywołania 
wojny światowej, do przełama­
nia oporu tych wszystkich w 
obozie imperialistycznym, któ­
rzy zachowali jeszcze tre hę 
zimnej brwi i elementarnego 
rozsądku.

O co chodzi im? p  to, że każ­
de odsunięcie wojny przekreśla 
ostatnią podstawę egzystencji 
reakcyjnych emigrantów. „Moż­
na na pewno przyjąć tezę, że 
konflikt jest nieunikniony — 
pisał Maciołek niemal cztery 
lata temu, w styczniu 1949 r. 
Jest więcej szans, że wybuchnie 
w ciągu kilku lat i na tę ewen­
tualność musimy się nastawiać. 
Gdyby miała wybuchnąć za lat 
kilkanaście, nasza obecna akcja 
jest raczej niepotrzebna“ .

Po czterech latach wszelakie 
Maciolki i większe od nich re­
akcyjne „asy“ w rodzaju Bie­
leckich, Zarembów czy Sosn- 
kowskich — stoją nadal u tego 
samego rozbitego koryta, snują 
nadal te same krwiożercze ra­
chuby i knują nadal te same 
zbrodnicze i skazane na ban­
kructwo plany.

Liczyli na zbrojenia amery­
kańskie. Ameryka i jej satelici 
zbroją się rzeczywiście. Ale si­
ła obozu pokoju i  socjalizmu 
rośnie jeszcze szybciej.

Liczyli na faszyzację Europy 
zachodniej. Rządy kapitalistycz­
ne wespół z ich socjaldemokra­
tycznymi lokajami idą rzeczy­
wiście drogą likwidacji resztek 
demokracji na Zachodzie. Ale 
uprawiana przez nich polityka 
faszyzacji spotyka się ze stale 
rosnącym oporem klasy robot­
niczej Zachodu, szerokich mas 
ludowych, potężniejącego z ro­
ku na rok wielkiego ruchu 
obrońców pokoju.

Siły obozu pokoju rosną 
szybciej aniżeli siły podżega­
czy wojennych. Do coraz szer­
szych warstw, do wielu m ilio­
nów ludzi pracy na całym 
świecie dociera stalinowska 
prawda, że pokój świata bę­
dzie zabezpieczony jeżeli naro­
dy wezmą jego sprawę we 
własne ręce. Morale narodów 
Europy i  Azji, A fryk i i Amery­
k i Południowej z roku na rok 
coraz bardziej kieruje się prze­
ciwko imperialistom, przeciw­
ko podżegaczom wojennym.

Nie tylko z nienawiścią i  po­
gardą, ale i ze spokojem, któ­
ry  daje poczucie siły naszego 
obozu czytamy o zbrodniczych 
wojennych planach, o których 
bredzą amerykańscy miliarde­
rzy i ich polscy reakcyjni loka­
je. Ze spokojem dlatego, bo co­
dzienną naszą ofiarną pracą 
wznosimy tamy przeciw ich 
zbrodniczym zapędom, bo w i­
dzimy jak z roku na rok roś­
nie nasza siła i nasza jedność, 
bo wiemy, że każda ich zbrod­
nicza próba spotka się z druz­
gocącą odpowiedzią.

M. RAJEWSKI

Posiedzenie komitetu 
Wykonawczego 

Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej

(f) LONDYN (PAP). — W 
Londynie odbyło się posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego 
Brytyjskiej Partii Komunistycz­
nej. Na posiedzeniu tym oma­
wiano sprawę stanowiska Bry­
tyjskiej Partii Komunistycznej 
w wyborach samorządowych, 
które odbędą się wiosną br., 
sprawę zwalczania planów kon-

W kilku zdaniach

serwatystów, którzy zamierzają 
popełniania zbrodni j reprywatyzować upaństwowione 

j przemysły, jak również sprawę 
Mimo zabiegów i machinacji j realizacji uchwal Kongresu Na­

rodów w Obronie Pokoju.

W IZ Y T A  Z A S T Ę P C Y  K ID G W A Y ‘A  
W  D A N I I

K O P E N H A G A . W  d n ia ch  7—10 
s tyczn ia  w  D a n ii b a w ił zastępca n a ­
czelnego d ow ódcy  s ił a t la n ty c k ic h  
do sp raw  lo tn ic tw a , m a rsza łe k  lo t ­
n ic tw a  Saunders. D z ie n n ik  / . In fo r ­
m a tio n “  s tw ie rd za , że p o b y t S aun- 
de isa  pozostaw a ł w  bezpośredn im  
z w ią z k u  z ro k o w a n ia m i m ięd zy  
rządem  U S A  a rzą de m  d u ń s k im  w  

sp raw ie  rozm ieszczen ia  obcych  s ił 
z b ro jn y c h  na te ry to r iu m  D a n ii w  
czasie p o k o ju . S aunders o d b y ł sze­
reg ro zm ó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i do ­
w ód z tw a  lo tn ic tw a  d uń sk ie go  i  m i­
n is te rs tw a  o b ro n y .

N O W E  K R W A W E  S T A R C IA  
W  K A R A C Z I

proces hitlerowskich sprawców 
rzezi w Oradour doszedł do 
skutku i przed trybunałem od­
powiadać będą wszyscy schwy­
tani zbrodniarze bez względu 
na swoje pochodzenie. Fakt ten 
jest dowodem nowej porażki 
reakcji francuskiej.

Narody nie zapominają. że 
faszyzm oznacza ludobójstwo.

(rnp)

Kroniko dyplomatyczna
W dniu 12 bm. Ambasador 

Nadzwyczajny i Pełnomocny 
Włoch w Polsce Giovanni Bat­
tista Guarnaschelli złożył wizy­
tę Wiceministrowi Spraw Za­
granicznych Marianowi Nasz- 
kowskiemu. (PAP)

(!) M O S K W A  (P A P ).
TA S S  poda je  z K a ra c z i: 
re p re s je  w obec s tu d e n tó w  w  K a ­
ra cz i w y w o ła ły  now e ro z ru c h y  w  
ty m  m ieście . 9 bm . t łu m  lu d z i z n i­
szczy ł 4 m a gazyny, za b ie ra ją c  z n a j­
d u ją cą  się ta m  b roń . P o lic ja  i  w o js k o  
w ie lo k ro tn ie  o tw ie ra ły  og ień  do 
t łu m u , w  w y n ik u  czego 3 osoby zo­
s ta ły  zab ite , a p rzesz ło  40 o d n io ­
sło ra n y . D e legac ja  s tu d e n tó w  u- 
da ła  się do p re m ie ra  P a k is ta n u , żą­
d a ją c  w y c o fa n ia  p o l ic j i  z m iasta, 
p rzep ro w ad ze n ia  p u b lic z n y c h  do­
chodzeń w obec w id n y c h  k rw a w y c h  
za jść.

H A N IE B N Y  W Y R O K  
N A  N IE M IE C K Ą  B O JO W N IC Z K Ę  

O P O K O J
B E R L IN . J a k  pod a je  agencja  

A D N , sąd k ra jo w y  w  B ru n ś w ik u  
skaza ł 23-le tn ią  p a tr io tk ę  n ie m ie c ­
ką  L o tte  M a nn e l na ló m ies ię cy  
w ię z ie n ia . L o tte  M a nn e l, cz łon e k  
s e k re ta r ia tu  K P D . w  S a lz g itte r, 
skazana zosta ła  za u d z ia ł w  de­
m o n s tra c ji k o b ie t p rz e c iw k o  re m i-  
l ita r y z a c j i  N ie m ie c  i  za w ie lo k ro t­
ne p ro te s ty  p rz e c iw k o  zam ie rzone j 
przez rzą d  A d enauera  re k ru ta c j i  
m ło d z ie ży  do a g re syw n e j a rm ii za- 
c h o d n io -n ie m ie c k ie j.

B E Z P R A W N Y  Z A K A Z  W Ł A D Z  
P Ó ŁN O C N E J W E S T F A L II

B E R L IN . J a k  donosi z Duessel- 
d o r fu  agencja  A D N , m in is te r  sp raw  

A g e n d a  w e w n ę trz n y c h  p ó łn o cne j W e s tfa li i, 
K rw a w e  i d r  M eyers  w y d a ł zakaz z w o ły w a n ia  

| zebrań  i  w ie c ó w  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  N ie m ie c , pośw ię con ych  o m ó ­
w ie n iu  p ro g ra m u  z jednoczen ia  n a ­
rodow ego  N ie m iec .

N IE M IE C K A  O R G A N IZ A C J A  
N E O F A S Z Y S T O W S K A  W A N G L II

L O N D Y N . J a k  pod a je  d z ie n n ik  
„S co tsm a n “ , o s ta tn io  w  A n g li i  w  
m ieśc ie  F le e tw o o d  p ow sta ła  n ie ­
m iecka  o rg a n iz a c ja  n eo faszys tow ­
ska d z ia ła ją ca  pod  szy ldem  b iu ra  
in fo rm a c y jn e g o  — „ N a t io n a lis t i ­
sches In fo rm a tio n s b ü ro “ . N a w ia z u -

je  ona łączność z b. fa szys ta m i, k tó ­
rz y  w  czasie w o jn y  o d g ry w a li po ­
ważną ro lę  na te renach  o ku p o w a ­
n ych  p rzez h it le ro w c ó w , a także  z 
w ie lu  h it le ro w c a m i, k tó rz y  z b ie g li 
do K a n a d y , S tanów  Z je d n o czo n ych  
i A rg e n ty n y .

D O K E R Z Y  O R A N U  P R Z E C IW  
B R U D N E J W O JN IE  W V IE T N A M IE

P A R Y 2 . J a k  donosi „H u m a n ite “ , 
9 bm . d o k e rz y  p o r tu  w  O ran ie  je d ­
n o m y ś ln ie  o d m ó w ili za ła dow an ia  
tra n s p o r tu  b ro n i i  a m u n ic ji,  p rze ­
znaczonego do In d o c h in .

N A  W IO S N Ę  O D B Ę D Z IE  S IĘ  
W  L O N D Y N IE  F E S T IW A L  

F IL M O W Y  W  O B R O N IE  P O K O JU  
(f) L O N D Y N  (P A P ). O rg a n iza c ja  

„P is a rz e  w  o b ro n ie  p o k o ju “  o d b y ­
ła  w  L o n d y n ie  k o n fe re n c ję  pośw ię ­
coną sp raw o m  w a lk i  z p ropagandą  
w o jn y  i  p rzem o cy  w  k in ie  o raz  p o ­
p u la ry z a c ji f i lm ó w  w  o b ro n ie  po ­
k o ju . Na k o n fe re n c ji  obecn i b y l i  
p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji o b ro ń ­
ców  p o k o ju , z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h , spó łdz ie lczośc i, k lu b ó w  f i l ­
m o w y c h  o raz  p isa rze  i p ra c o w n ic y  
te c h n ic z n i zw ią za n i z p rze m ys łe m  
f i lm o w y m .

U s ta lo n o  p la n  z o rga n izow a n ia  na 
w iosnę  b r. w  L o n d y n ie  fe s tiw a lu  
fi lm o w e g o  w  o b ro n ie  p o k o ju , na 
k tó ry m  w y ś w ie tla n e  bętjg  f i lm y  ze 
w sz y s tk ic h  k ra jó w  św ia ta , p rzed s ta ­
w ia ją c e  b u d o w n ic tw o  p o k o jo w e  -1 
w a lk a  z w o jn a .
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U dzieci
z „K ra in y  świeżego poranka“

Z płyty płyną słowa w nie­
zrozumiałym dla nas języku. 
Słów tych z przejęciem słucha 
dwieście zgromadzonych na sali 
dzieci. Każdy z tych dźwięków 
— to dla nich rodzinny dom i 
uśmiech matki, to strumyk nad 
którym beztrosko bawiły się i 
szorstka, spracowana dłoń ojca 
gładzącego po głowie...

Jesteśmy w Domu Dziecka, w 
którym przebywają sieroty po 
bohaterach Armii Koreańskiej. 
Przed chwilą Przewodniczący 
Komitetu do Spraw Radiofonii 
„Polskie. Radio“ tow. Gadomski 
wręczył im płytę z nagranym 
pozdrowieniem od koreańskiej 
delegacji na Kongres Narodów 
w Wiedniu. Dwieście par czar­
nych, rozgorzałych oczu wpa­
truje się w aparat.

...Pod bombami i w łunach 
pożarów grupa nauczycieli ko­
reańskich zbierała po miastach 
i wsiach osierocone przez ze­
zwierzęconych imperialistów a- 
merykańskich dzieci. Przepro­
wadzano je nocami, by uchro­
nić przed drapieżnym okiem 
wrogich samolotów. Z miasta 
Synjedżu, leżącego na granicy 
Chin dzieci te udały się w dłu­
ga podróż do Polski.

We wsi Gołotczyzna w powie­
cie ciechanowskim przywitał je 
wielki napis nad bramą muro­
wanego trzypiętrowego domu — 
„Nasz dom jest waszym do­
mem“ , Napisu tego dzieci wtedy 
jeszcze przeczytać ani zrozumieć 
nie mogły. Treść jego jednak 
odczuły z chwilą przekroczenia 
progów domu. Tu nad spoko­
jem ich, nad_ ich życiem i nau­
ką czuwa zespół nauczycieli i 
wychowawców. Cały zespół pe­
dagogów Polaków i Koreańczy­
ków dba o to, by dzieci nie od­
czuwały swego sieroctwa, aby 
wreszcie umilkł płacz — ten 
tłumiony, w ukryciu, po nocach, 
w poduszkę... Żeby wreszcie 
dzieci przestały na dźwięk mo­
toru 'chować się pod łóżka.

Teraz dzieci, przyszły już do 
siebie. Już coraz częściej w sa­
lach i korytarzach rozlega się 
wesoły śpiew.

Na uroczystość wręczenia pły­
ty z pozdrowieniami przybył de­
legat na Kongres Narodów tow. 
Deparasiński. Był w Korei, zna 
język koreański. Od razu więc 
otacza go zwarta gromada dzie­
ciaków. Padają szybkie zdania, 
wszyscy mówią naraz, po chwi­
l i ktoś zanucił pieśń, tę najbar­
dziej ukochaną o Kim Ir-senie.

Na piętrze pokoje dziewcząt.

Ich mieszkanki wybiegły na ko­
rytarz. Witają gości, każdemu 
długo i serdecznie ściskają rę­
ce. Po chwili jednak to ofi­
cjalne powitanie ustępuje miej­
sca bardziej bezpośredniemu i 
bardziej dziecięcemu. Dziew­
czynki rzucają się nam na szy­
ję, przytulają się, całym swoim 
zachowaniem wyrażają, że są 
dziećmi, że ich świętym pra­
wem jest ciepło i pieszczota. 
I ta ich serdeczność jest potęż­
nym oskarżeniem przeciwko a- 
merykańskim zbrodniarzom wo­
jennym w Korei, oskarżeniem 
najeźdźcy, który piętnastoletnią 
Ko Kion-dze pozbawił rodziców. 
„15 października 1950 roku — 
pisze w swym pamiętniku — 
wtargnęli do wsi, zabrali mi 
rodziców a dom spalili...“ . O tej 
straszliwej zbrodni przypomina 
mały L i Ću-cho, który chodzi 
teraz do VI klasy i na pytanie 
czy ma brata odpowiada tragi­
cznym machnięciem ręki:

— Nie ma brata, nie ma ma­
my, nie ma taty... nikogo nie 
ma...

Dzieci uczą się z zapałem ję­
zyka polskiego. Były kilkakrot­
nie w Warszawie, widziały 
MDM i dużo o tym piszą w 
swoich gazetkach ściennych wy­
wieszonych w świetlicy.

— Polska jest naszą drugą 
ojczyzną — mówi jedna z wy­
chowanek Domu Kim  Scho-ran 
dziękując za pozdrowienia z 
Korei.

Ale dzieci, które Polskę po­
kochały jak swoją drugą oj­
czyznę, nie zapominają o tej, 
tkórą zmuszone były opuścić. 
Słowo Korea, powtarza się u 
nich we wszystkich rozmowach. 
Uczą się z zapałem, nie dla stop­
ni, nie dla wyróżnienia — one 
wiedzą, że im to będzie po­
trzebne, gdy powrócą do Korei 
i będą ją odbudowywać.

W części artystycznej uroczy­
stości wzorowa uczennica Ro 
Jon-chan recytuje z przejęciem 
wiersz pisarza koreańskiego 
Dżo Jon-czul pt. „Przysięga 
zemsty“ . Treść wiersza jest na­
stępująca: „Przed wojną dobrze 
było w Korei. Miałam matkę i 
cjca, którzy mnie bardzo ko­
chali. Teraz nie ma domu, nie 
ma rodziców. Będziemy się do­
brze uczyli, żeby móc odbudo­
wywać ojczyznę. Korea zwycię­
ży, bo o pokój walczą narody 
całego świata“ .

Treść tego wiersza podaje mi

młoda nauczycielka Zon Gie- 
czir. Zon studiowała przed woj­
ną na uniwersytecie im. Kim 
Ir -  sena nauki polityczne. Gdy 
Amerykanie napadli na Koreę 
Zon wstąpiła do armii. Ciężko 
ranna długie miesiące przeleżała 
w szpitalu. Potem razem ze 
swymi towarzyszami Han-Sin- 
łon, L i Dzu-sik i  Czan Don- 
hwanem zaczęła organizować 
dom dziecka i razem z dziećmi 
przyjechała do Polski.

Grupa nauczycieli koreań­
skich — wszyscy byli party­
zanci lub żołnierze Koreańskiej 
Arm ii Ludowej — czuwa nad 
tym, by dzieci uczyły się języ­
ka koreańskiego, historii i h i­
storii literatury koreańskiej. 
Opuszczając Koreę, nad rzeką 
graniczną dzieci te złożyły przy­
sięgę, że wrócą do Ojczyzny i 
że jej będą służyły. O tym nie 
zapominają ani na chwilę na­
uczyciele Koreańczycy i o tym 
nie zapominają nauczyciele Po­
lacy.

— Nie dla nas ich wychowu­
jemy — mówi kierowniczka 
szkoły S. Kilanowicz — nie dla 
nas, lecz dla Korei.

— Wierzymy, że wkrótce bę­
dą mogły powrócić do domu — 
dopowiada dyrektor zakładu ob. 
Bober.

Wiarę w ostateczne zwycię­
stwo wyrażają nauczyciele Ko­
reańczycy słowami:

— Korea zwycięży, bo z nami 
jest nasz wódz Kim Ir-sen, bo 
z nami jest wielki wódz naro­
du chińskiego Mao Tse-tung, 
narody demokracji ludowej i 
Chorąży pokoju światowego — 
Stalin,

M|S „B atory“ powrócił 
z rejsu do In d ii

(f) 10 stycznia br. na jeden 
dzień przed terminem powrócił 
do Gdyni ze swego kolejnego 
rejsu do Indii M-S „Batory“ .

W czasie ostatniego rejsu za­
łoga M-S „Batory“ zainicjowa­
ła nową formę współzawodni­
ctwa pracy — współzawodnic­
two międzywachtowe. Przyczy­
niło się ono w dużej mierze do 
podniesienia dyscypliny pracy, 
zwiększenia troski o urządze­
nia na statku, o konserwację 
sprzętu itp.

W okresie ostatniego rejsu 
z inicjatywy organizacji ZMP- 
owskiej powstał na statku, prze­
jawiający żywą działalność, ze­
spół żywego słowa, chór, szóst­
ka rewelersów itd. Wiele ini­
cjatywy wykazuje również ra­
diowęzeł. Co niedziela nadaje 
on specjalną audycję satyryczną 
pt. „Na morskiej fa li“ , opraco­
waną przez marynarzy. (PAP).

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O pracy par ty jne j  w CDT

Posiedzenie Rady 
Maukowej przy 

ministrze Zdrowia
(f) 12 bm. rozpoczęły się ob­

rady plenarne Rady Naukowej 
przy Ministrze Zdrowia. W ob­
radach, którym przewodniczy 
prof. dr Ludwik Paszkiewicz — 
przewodniczący Rady Nauko­
wej, bierze udział ponad 100 naj­
wybitniejszych specjalistów ze 
wszystkich -^dziedzin medycyny, 
m in. rektorzy akademii medy­
cznych oraz prezesi zaintereso­
wanych towarzystw naukowych.

Na obradach obecni są wice­
ministrowie zdrowia — dr B. 
Bednarski i dr B. Kożusznik o-

A uczennica piątej klasy j raz sekretarz II  Wydziału PAN 
Czo Mion-suk wyraża tę samą ' P1’0*- Petrusewicz. 
treść po dziecinnemu. Prowadzi
mnie do swego pokoju, poka­
zuje wiszące na ścianie portre­
ty i mówi:

— Lenin, Stalin, Kim Ir- 
sen, Bierut „wan-tse“ ! — Te 
ostatnie słowa tłumaczy na 
polski — „Niech żyją!“ A po­
tem pokazuje napis koreań­
ski z czerwonych liter, ułożony 
na ścianie — „Dzoson un sunli 
chanda“ . To znaczy „Korea 
zwycięży“ — wyjaśnia.

Późnym wieczorem opuszcza­
my Dom w Gołotczyźnie. Wię­
kszość dzieci zgromadziła się 
w świetlicy przy adapterze.

Tematem plenarnego posiedze­
nia jest plan rozwoju nauk me­
dycznych w 1953 roku, ocena 
dotychczasowej pracy Rady 
Naukowej i wytyczne jej dzia­
łalności na rok bieżący.

Sztandar przechodni 
dla junaków 

przodującej 31 brjgady 
„SP“

(i) W Gdańsku odbyła się u- 
roczystość wręczenia sztandaru 

Jeszcze raz słuchają pozdrowień j przechodniego Zarządu Główne- 
z dalekiej i ukochanej „Krain- j g o  Z M P  i Komendy Głównej 
świeżego poranka“ .

Z. KWIECIŃSKA

C h łop i dostarczają żyw iec na poczet 
obow iązkow ych  dostaw

go
„SP“ 31 brygadzie im. Hanki Sa­
wickiej za najlepsze osiągnięcia 
w pierwszym etapie współza­
wodnictwa brygad zimowych 
„SP“ . Junacy 31 brygady pra­
cując przy przeładunkach w 
porcie gdańskim osiągali śred­
nio 192,4 proc. normy.

(PAP)
(f) Napływają dalsze m eldunki o wykonywaniu przez 

licznych chłąpów obowiązkowych dostaw żywca i  mleka na 
poczet planu 1953 r. Powiększa się liczba gospodarstw, któ­
re w  w yniku  przedterminowego wykonania planu dostaw 
żywca na I  kw arta ł br. mogą obecnie — zgodnie z uchwałą 
Rady M in istrów  — swobodnie dysponować posiadanymi 
nadwyżkami trzody chlewnej.

Chłopi pracujący Wielkopolski Realizując obowiązkowe do-
przyjęli ze zrozumieniem uchwa­
lę Rady Ministrów z dn. 3 bm.

Wielu indywidualnych chło­
pów postanawia przedtermino­
wo realizować plany odstawy 
żywca. I tak Wacław Gołębiow­
ski z Trojanowa pow. Kalisz 
zobowiązał się wykonać roczny 
plan do kwietnia br., a Broni­
sław Pogorzelec, średniorolny 
chłop ze Zborowa pragnie wy­
konać całoroczny plan do koń­
ca marca.

W gminach Śmigiel pow. Ko­
ścian i Marchwacz pow. Kalisz 
szereg gromad przystąpiło do 
współzawodnictwa w wykony­
waniu rocznych planów skupu 
mleka i zwierząt rzeźnych.

stawy żywca, wielu chłopów 
podpisuje równocześnie na b. 
dogodnych warunkach umowy 
kontraktacyjne na dostawy 
tuczników.

Tak np. w powiecie koziel­
skim chłopi gminy Gościęcin w 
dniu 10 bm. dostarczyli do 
punktu skupu na poczet obo­
wiązkowych dostaw 21 tuczni­
ków, 27 cieląt oraz 16 sztuk by­
dła. Pierwsza w gminie Go- 
ścięcin plan obowiązkowych do­
staw za rok 1953 wykonała ma­
łorolna chłopka z gromady Bory- 
sławice Teresa Tchórz, która w 
tym dniu dostarczyła tucznika 
wagi 148 kg, realizując swój o- 
bowiązek z nadwyżką.

Część chłopów gminy Gościę-

w dniu 7 bm. 4 tuczniki o prze­
ciętnej wadze 110 kg każdy. 
Wykonał on tym samym plan 
obowiązkowych dostaw żywca, 
który wynosił dla niego 200 kg, 
zaś resztę mięsa sprzedał w ra­
mach kontraktacji. Oświadczył 
on, że w roku bież. hodować bę­
dzie dalsze sztuki trzody chlew­
nej na kontraktację.

Chłop małorolny z gromady 
Mieszalki w pow. szczecineckim 
ob. Pawliszyn odstawił do pun­
ktu skupu tucznika o wadze 248 
kg. Wobec tego, że plan Pawli- 
szyna wynosił o wiele mniej, 
resztę mięsa sprzedał on w ra­
mach kontraktacji. Korzystne 
warunki kontraktacji zachęciły 
tego gospodarza do zakontrak­
towania kilku dalszych tuczni­
ków.

(PAP)

!ln/,szerzą się opieka 
sa l matką i łlzjei kiern 

woj. szczecińskimw
(a) W miastach, miasteczkach 

i wsiach woj. szczecińskiego 
otwierane są liczne poradnie 
dla matek i dzieci, bądź jako 
samodzielne placówki, bądź też 
jako oddziały poradni ogólnych. 
Ogółem uruchomiono już ponad 
40 poradni, gdzie pracują leka­
rze - pediatrzy.

Dla zapewnienia opieki lekar­
skiej matkom na wsi stworzono 
55 izb porodowych.

Powstają też coraz liczniej 
żłobki tak w mieście jak i na 
wsi. Ze żłobków korzysta obec­
nie około 2 tys. dzieci. (PAP)

Codziennie przeciętnie 80 — 90 
tysięcy ludzi przewija się przez 
wszystkie pięć pięter Central­
nego Domu Towarowego w War- 

| szawie. Codziennie zawiera się 
tam około 40 tysięcy transakcji. 

; Miesięczne obroty w CDT prze­
wyższają obrót 10 mniejszych 
domów towarowych. Ta repre­
zentacyjna placówka handlu u- 
społecznionego w stolicy ma słu­
żyć jako przykład i wzór han­
dlu socjalistycznego — stosun­
kiem do klienta, uprzejmą ob­
sługą, estetyką wnętrz, szerokim 
asortymentem towaru.

Przyjrzyjmy się w jakim stop­
niu organizacja partyjna walczy
0 wykonanie tych zadań.

Troska o wychowanie
personelu handlowego

Ku końcowi dobiegała praca 
drugiej zmiany sprzedawców, 
gdy przyszła wiadomość o u- 
chwale rządu z dnia 3 stycznia 
br. Należało dokonać w ciągu 
nocy remanentu towarów tego 
olbrzymiego Domu Towarowego, 
tak, aby w niedzielę rano CDT 
był gotowy do rozpoczęcia sprze­
daży. Zadanie to wykonano 
dzięki dużej ofiarności i po­
święcenia wielu pracowników, a 
w szczególności członków partii.

Już w niedzielę wielu sprze­
dawców m. in. tow. Opolska, 
Olszewska i inni wyjaśniali ku­
pującym, że CDT jest bogato 
zaopatrzony w różne towary, 
wyjaśniali w związku z pyta­
niami dotyczącymi nowych cen 
znaczenie uchwały rządu, wska­
zywali konkretnie jak kształtu­
ją się cen* poszczególnych towa­
rów.

Taka postawa aparatu han­
dlowego CDT była wynikiem 
dużego wkładu pracy organiza­
cji partyjnej w ostatnich mie­
siącach w rozwiązywanie wę­
złowych spraw przedsiębior­
stwa. Szczególnie uwidocznia 
się to przy porównaniu obec­
nej sytuacji z sytuacją sprzed 
czterech miesięcy.

Plany sprzedaży w trzech 
pierwszych kwartałach ub. roku 
nie były wykonane. W dużym 
stopniu przyczyniał się do tego 
wadliwy system płac; ofiarnie 
pracujący sprzedawcy i zanied­
bujący się w pracy otrzymywali 
jednakową płacę. Jasne, że sy­
stem taki nie wpływał mobili­
zująco na pracowników, odwrot­
nie, niektórych zniechęcał do 
pracy. Badając powody rozluź­
nienia dyscypliny i płynności 
załogi komitet partyjny do­
strzegł, że wadliwy system płac 
jest w dużym stopniu tego przy­
czyną. Dlatego. też domagał się 
od dyrekcji podjęcia odpowied­
nich kroków. Zmiana jaka w 
tej dziedzinie nastąpiła — wpro­
wadzenie prowizyjnego systemu 
wynagrodzeń sprzedawców (sy­
stem oparty o normy dla sprze­
dawców) — stworzyła odpo­
wiednie warunki dla mobilizo­
wania pracowników. Już w IV- 
tym kwartale CDT wykonał plan
1 to z dużą nadwyżką.

Dużo uwagi poświęca organi­
zacja partyjna wychowaniu 
członków partii na sumiennych 
i przodujących pracowników so­
cjalistycznego handlu. Nie ma 
pobłażania dla faktów nieuczci­
wego postępowania członków

partii — dowodzą tego kary par­
tyjne za niewłaściwą po­
stawę służbową. Zebrania par­
tyjne, omawiające te sprawy, 
przebiegają przy dużej aktyw­
ności członków partii. Od człon­
ków partii organizacja wymaga 
szczególnej nieskazitelności, su­
mienności i wychowawczego od­
działywania na bezpartyjnych.

O istniejących jednak jeszcze 
niedociągnięciach w pracy per­
sonelu CDT mówi nam najbar­
dziej czuły barometr jakim jest 
książka zażaleń i życzeń klien­
tów. Chociaż liczba zażaleń na 
sprzedawców stale się zmniej­
sza. jednak te: które jeszcze są, 
wskazują, że w dalszym ciągu 
należy zwalczać przejawy igno­
rowania, lub aroganckiego od­
noszenia się do klientów.

Na ostatnim zebraniu partyj­
nym. omawiającym uchwalę 
rządu, towarzysze ze szczegól­
ną troską radzili nad dalszą 
pracą Wychowawczą wśród per­
sonelu CDT. nad sprawą pod­
niesienia kultury jego pracy.

Również ZMP w trosce o 
podniesienie na wyższy poziom 
obsługi klientów wystąpiło m. 
in. z inicjatywą urządzania na­
rad z klientami.

Poważnym ogniwem uspraw- 
1 niającym całość pracy CDT mo­
ll gą stać się tzw. kierownicy pię- 
i ter. Dotychczas jednak ogniwo 
| to jest niedostatecznie wykorzy- 
| stanę przy prowadzeniu pracy 
I uświadamiającej wśród persone- 
| lu. Praca kierowników nosi cha- 
j rakter głównie administracyj- 
| ny. Rzadko zbierają oni pra- 
| cowników ze swych pięter dla 
i omówienia nowych zadań lub 
faktów niewłaściwego postępo­
wania poszczególnych sprze­
dawców. Organizacja partyj­
na przystępując obecnie do 
realizacji uchwały rządu, po­
winna w większym stopniu niż 
dotychczas dbać, aby dyrekcja 
wyjaśniała kierownikom pięter 
szeroki zakres ich zadań.

W niedostateczny również spo­
sób kierownictwo CDT wykorzy­
stuje możliwości szkolenia zawo­
dowego pracowników. Skromna 
liczba przeszkolonych w ub. ro­
ku 86 sprzedawców i plan prze­
szkolenia dalszych 45 — nie za­
spokaja faktycznych potrzeb a- 
paratu. handlowego CDT. za­
trudniającego powyżej 640 pra­
cowników związanych ze sprze­
dażą.

Walka
o szeroki asortyment

Jeszcze jedna liczba, która 
świadczy o tym, jak wielkim i 
skomplikowanym przedsiębior­
stwem jest CDT. Zaopatrzony 
jest on w asortyment towa­
rów. obejmujący ponad 28 ty­
sięcy artykułów. Powie ktoś 
„wobec tego to już jest wszyst­
ko“ . Okazuje się, że nie. Moż­
liwości są większe, dochodzą do 
35 tysięcy pozycji różnych arty­
kułów. Zdawałoby się więc. 
że kierując się naczelną zasadą 
zaspokajania różnorodnych po- 

| trzeb i gustów klientów, kie- 
! rownietwo CDT stale dąży do 
I rozszerzania posiadanego już a- 
I sortymentu towarów. Nie robi

tego jednak ani dyrekcja CDT, 
ani również naczelna dyrekcja 
PDT, pomimo że w tej dziedzi­
nie otrzymali określone zadania 
od Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego. MHW zobowiązało 
obie placówki do opracowania 
do końca ub. roku pełnego spi­
su minimum asortymentowego 
dla każdego stoiska, jako pod­
stawy do planu zaopatrzenia i 
kontroli jego wykonania. Tego 
nie zrobiono.

Walkę o wykonanie planu ro­
zumie kierownictwo przez zao­
patrzenie CDT w „grubsze“ to­
wary^ które idą jak to się mówi 
„z ręki“ . One bowiem „robią“ 
plan. Jasne, że łatwiej sprzedać 
np. kupon materiału, niż inne 
drobne artykuły potrzebne lud­
ności. Co prawda jest sporo 
klientów, którzy pytają się o 
te drobne artykuły — ale chyba 
kierownictwo CDT przyzna, że 
stwierdzeniem „nie ma“ nie 
można tej sprawy rozwiązać. 
Dyrektor CDT. tow. Wacław 
Wroński twierdzi, że stara się 
o chodliwe artykuły, które de­
cydują o wykonaniu planu ob­
rotu, mało się interesuje drob­
nymi rzeczami. Do t.fch „drob­
nych“ rzeczy zalicza się życzenia 
klientów, aby rozszerzyć asorty­
ment konfekcji dziecięcej, albo 
też zapotrzebowanie w okresie 
przedświątecznym na kieliszki i 
szklanki. Kieliszki i szklanki co 
prawda były w składnicach, ale 
transport zajęty byl dostarcza­
niem towarów... droższych, które 
robiły plan. Nie pomogły alar­
my sprzedawców, nie pomogły 
żądania klientów. Kieliszki, 
szklanki zjawiły się na półkach 
CDT, ale... po świętach. Jeśli 
chodzi o pełny asortyment to są 
możliwości uzupełnienia braku­
jących towarów przez nawiąza­
nie kontaktu z drobnym prze­
mysłem i spółdzielniami rze­
mieślniczymi, które są w stanie 
dostarczyć wiele artykułów żą­
danych przez klientów.

Komitet partyjny zajmując się 
jednym odcinkiem działalności 
CDT — wychowaniem aparatu 
handlowego, nie dostrzega dru­
giego tak ważnego problemu jak 
walka o szeroki asortyment to­
warów. Ani razu nie, postawił tej 
sprawy na posiedzeniach egze­
kutywy, nie zasięgnął zdania 
członków partii i  bezpartyjnych, 
nie omawiał tej sprawy z dy­
rekcją. Dziś, w związku z 
uchwałą Rządu — pełne zaopa­
trzenie CDT w towary bardziej 
niż kiedykolwiek powinno zna­
leźć się w polu widzenia dyrek­
cji i  organizacji partyjnej.

Reagować
na głosy krytyczne klientów

Książki zażaleń i życzeń klien­
tów zawierają wiele cennych 
wskazówek, propozycji uspraw­
nień itp. Kierownictwo CDT nie 
przechodzi nad uwagami klien­
tów do porządku dziennego, ba­
da głosy klientów i dąży do 
uwzględnienia ich życzeń. To 
klienci zwrócili uwagę kierow­
nictwu na kolejki, jakie tworzą

się przed kasami. Spowodowało 
to zwiększenie np. na oddziale 
odzieżowym ilości kas o cztery, 
albo też przejście na bezpośred­
nie inkaso przy stoisku. To dzię­
ki uwTagom klientów1 dyrekcja 
CDT wptyneta na wytwórnię 
pasty do zębów „Gwiazda“ i o- 
siągnięto lepszą jakość wyrobów’ 
tej wytwórni. To na podstawie 
sygnału klienta ustalono, że 
spółdzielnia „Sprzęt Rybacki“ 
produkująca m. in. żyłki stylo- 
now'e i kordonki. dopuszcza, aby 

i w’ oryginalnych 50-metrowych 
j opakowaniach brakowało 10 — 
| 13 m tego artykułu. CDT u- 
i względniając życzenia klientów, 
i uruchomił sprzedaż niektórych 
I artykułów' wr godzinach wygod- 
| nych dla ludzi pracy.

Wiele, wiele jeszcze przykła- 
I dów można by podać świadczą­
cych o właściwym stosunku kie- 

i rownictwa do uwag i życzeń 
klientów: Szkoda, że tylko nie- 

I liczni klienci otrzymują odpo- 
| wiedz! listowne na swoje uwagi.
| Wydaje się. że można odpowie- 
! dzi takie kierować do wszyst- 
| kich klientów', wnoszących skar- 
j gi lub propozycje do księgi za- 
| żaleń. aby wykazać im. że kie- 
I rownietwo odnosi się z wielką 
i uwagą do ich głosów.

Handel —
to bardzo ważny posterunek

Istnieje jeszcze co prawda sta- 
\ le malejąca kategoria klientów, 
którzy domagają się jednostron- 

| nej uprzejmości od sprzedawcy* 
j uważając, że ich to nie obowią- 
| zuje w równym stopniu. I  w 
i CDT spotykamy takie okazy.
: Wystarczy wskazać, że nieraz 
i klient wysuwa bardzo pow'ażne 
| zarzuty pod adresem sprzedaw- 
| czyni czy sprzedawcy, a później 
| stwierdza, że uczynił to bezpod- 
| stawnie. jak np. Emilia Mendyk 
j z ul. Nieświeskiej 44 m. 1, która 
I wysunęła bezpodstawny zarzut 
| sprzedawcy, że bierze łapówki. 
Są też fakty, że obok skargi 

| figurującej w książce zażaleń na 
j sprzedawcę, drugi klient wska­
zuje na niesłuszność tej skargi. 
Dość często niestety w'ypada je­
szcze sprzedawczyniom wysłu­
chiwać obelżywych słów ze 
strony osób podchmielonych lub 
chuliganów.

Nasz aparat handlowy pełni 
służbę na ważnym posterunku 
budownictwa socjalistycznego. 
Jego ofiarna praca zasługuje na 

i pełne uznanie i na właściwy sto­
sunek do niego ze strony klien­
tów.

Organizacja partyjna w  CDT
— tak jak we wszystkich na­
szych placówkach handlowych,
— ma poważne zadania do 
spełnienia W oparciu o sw'e 
dotychczasowa doświadczenia — 
będzie ona wytrwale dążyć do 
tego, by stale wzrastała spraw­
ność i poziom kultury w  pra­
cy aparatu handlowego.

L. GUZ

CHCEMY MIEĆ MEBLE BEZ „NIESPODZIANEK“
&

Liczni chłopi Opolszczyzny, 
iragnąc skorzystać z uprawnień 
jakie gwarantuje uchwała Rzą- 
lu, śpieszą z wykonaniem kwar­
talnych planów dostaw żywca.

cin zakontraktowała dalsze tucz­
niki.

Liczni chłopi woj. koszaliń­
skiego przyśpieszają dostawy o- 
bowiązkowe. Np. Leopold Bo­
żenko wski z gromady Podgórza 
ny w pow. Miastko dostarczy)

Na marginesie

Na właściwym miejscu
„Washington Post“ , dziennik 

bliżony do Departamentu Sta­
nu USA, zamieścił obszerny ar­
tykuł na temat amerykańskiego 
wywiadu. Dowiedzieliśmy się 
przy okazji niektórych szczegó­
łów, jak np. o mającym wkrót­
ce .asląpić oficjalnym podpo­
rządkowaniu „Głosu Ameryki“ 
wywiadowi USA. (Nic to wpraw­
dzie nie zmieni, ale rzecz bę­
dzie się przynajmniej nazywała 
po imieniu...). Artykuł nie jest 
jednak utrzymany w tonie in­
formacyjnym. Tchnie goryczą i 
pełen jest głębokich żalów.

Co tak bardzo rozżaliło redak­
torów „Washington Post", czyż­
by brudna, zbrodnicza działal­
ność tej instytucji?

Skądże. „Brudna robota jest 
prawdopodobnie nieunikniona 
w zimnej wojnie — pisze „Was­
hington Post“ . Ale — i w  tym 
sęk — powinna ona być robio­
na inteligentnie“ . W myśl ka­
pitalistycznej zasady, żc złodzie­
jem jest nie ten kto kradnie, lecz 
ten kto jest na tyle „niezręcz­
ny“ , że dał się złapać.

Głupoty i  nieudolności nie 
może „Washington Post“ prze­
baczyć hersztom rmerykańskie- 
go wywiadu. Z uzasadnioną, 
przyznać trzeba, goryczą dzien­
nik pisze, że „sprawiają oni 
wiele kłopotów“  swym moco­
dawcom.

„Washington Post“  wylicza 
wiele kompromitujących wpa- 
lunków wywiadu amerykań­
skiego, jak np. ujawnienie fak- 
iu, że wywiad ten finansował 
neohitlerowskie organizacje ter­
rorystyczne w Niemczech za­
chodnich, nieudaną próbę prze- 
wrotu w Guatemali, czy też u- 
jawnfenie próby podsłuchiwa­
nia rozmów telefonicznych b.

prezydenta Kostariki. Sam au­
tor, widocznie ze względu na 
„morale“  czytelników — woli 
nie wymieniać niektórych grub­
szych kompromitacji wywiadu 
USA. Ile jeszcze podobnych wy­
czynów ma za sobą wywiad a- 
merykański, Bóg jeden tylko 
wie.

Nie tylko. My też wiemy. 
Choćby na przykład arcyprzy- 
kra kompromitacja z istnieją­
cym w wyobraźni asów wywia­
du USA „stutysięcznym legio­
nem w Polsee“ i z nader real­
nym milionem dolarów, który 
jednak poszedł na inne zupeł­
nie 'jele, niż sobie tego życzył 
Waszyngton.

Wspomniany artykuł „Washin­
gton Post“  ukazał się w ubie­
gły piątek. W dzień później do­
tychczasowy szef wywiadu gen. 
Bedell Smith, otrzymał oficjal­
ną nominację na zastępcę Se­
kretarza Stanu (ministra spraw 
zagranicznych) USA.

Cóż, w Stanach Zjednoczo­
nych i tak dyplomacja i  szpie­
gostwo idą w parze. Przykła­
dem jest tenże sam Bedell 
Smith, który na stanowisku am­
basadora w Moskwie zdemasko- 
wa y został jako zwykły szpieg. 
Jeśli zaś ktoś powie, że porażki 
amerykańskiego wywiadu i brak 
inteligencji jego kierowników 
nie kwalifikują Bedell Smitha 
do objęcia nowego stanowiska, 
to na to mógłby odpowiedzieć 
dość bijącym argumentem: że 
kierownicy polityki zagranicz­
nej USA jak dotąd też nie wy­
kazali ani więcej inteligencji, 
ani też więcej powodzenia niż 
w swojej dziedzinie osiągnął 
Bedell Smith.

I .  8.

Kilka grubych tomów — z. 
pewnością uzbierałoby się tyle, 
gdyby skomasować wszystkie 
żale i uwagi kupujących meble 
w sprawie złej ich jakości. Fala 
reklamacji nadsyłanych do biur 
wojewódzkich i  Centrali Han­
dlowej Przemysłu Drzewnego w 
sprawie rozsypujących się tap­
czanów, krzeseł, uszkodzonych 
stołów, czy pęczniejących drzwi 
od szaf, bynajmniej nie usta­
je.

Krótko trwała radość ob. Pio­
tra Gowdy, który w sklepie de­
talicznym w Kaliszu zakupił 
komplet sypialniany, (producent 
— olszyńskie zakłady meblar­
skie). Po dwóch miesiącach od 
chwili dokonania zakupu przo­
dy łóżek wypaczyły się w różne 
strony, a dotarcie do wnętrza 
szafy bez użycia dłuta czy łomu 
stało się niemożliwe.

Nie miała również „szczęścia“ 
ob. Likowska, która w sklepie 
CHPD nr 3 w Poznaniu nabyła 
tapczan typu 412. W niedługim 
bowiem czasie sprężyny tapcza­
nu zręcznie „ominęły“ podtrzy­
mujące je pasy i zaczęły zagra­
żać schowanej w pudle pościeli.

Posłuchajmy również co pisze 
w liście do naszej redakcji ob. 
Jan Bernatowicz z Warszawy: 
„W dniu 21.XI.1952 roku zaku­
piłem meble w sklepie CHPD w 
Al. Jerozolimskich. Meble były 
zadrapane, ale pogodziłem się z 
tymi drobnymi usterkami. Nie 
mogę natomiast pogodzić' się z 
faktem, że stołki kuchenne w 
ciągu miesiąca całkowicie się 
rozpadły...“

Oburzenie Jana Bernatowicza, 
Piotra Gowdy, Likowskiej i 
wielu innych, którzy reklamują 
tandetne wykonanie zakupio­
nych mebli, jest słuszne i uza­
sadnione.

Nie można i nie wolno pogo­
dzić się z faktem zaśmiecania 
rynku przez zbrakowaną pro­
dukcję meblarską. Nie wolno 
się pogodzić tym bardziej, że 
słaba jakość mebli ma już swą 
złą tradycję zwłaszcza w nie­
których zakładach. A  niedbal­
stwo produkcyjne to przecież 
podstawowe źródło wielu rekla­
macji w sprawie jakości fnebli.

W jaki sposób dzieje się jed­
nak, że tak wiele braków me­
blowych przedostaje się poprzez 
sita kontrolne i dociera do kon­
sumenta, narażając go na po­
ważne często straty?

„A może się uda“...
Kontrolerem ze strony CHPD 

— dystrybutora produkcji me­
blarskiej — jest brakarz, który 
dokonuje technicznego odbioru 
mebli w fabryce. Klasyfikuje on 
gotową produkcję, jego zada­
niem jest nie dopuścić do prze­
dostania się na rynek mebli o 
złej jakości, niedbale wykona­
nych, uszkodzonych. Zrozumia­
łe jest jednak, że wysiłki bra- 
karzy CHPD mogą przynieść 
korzyści tylko wówczas, gdy po­
przedzać je będzie rzetelna tro­
ska o dostarczenie konsumento­
wi dobrych mebli — ze strony 
producenta, kierownictwa zakła­
dów meblarskich, ich załóg, a 
przede wszystkim fabrycznej 
kontroli technicznej.

Są w kraju takie zakłady, 
które dbają o przestrzeganie 
.warunków technicznych pro­
dukcji, które potrafią godzić 
walkę o wzrost ilości produko­
wanych mebli z podnoszeniem 
ich jakości. Meble z fabryk: o- 
stroszowieckiej, cieszyńskiej, ko- 
strzyńskiej nie nastręczają wie­
le kłopotów brakarzom z CHPD 
i co najważniejsze, nie wywołu­
ją reklamacji ze strony konsu­
menta.

Niestety mamy równocześnie 
wiele takich fabryk, w których 
troskę o konsumenta reprezen­
tuje tylko przyjeżdżający dla 
dokonania odbioru produkcji 
brakarz - dystrybutor.

W szozecińskiej fabryce mebli 
przy odbiorze brakarskim du­
żej partii mebli odrzucono 
około 25 proc. kredensów ku­
chennych typu 1409 do popra­
wek ze względu na krzywizny 
drzwi i płyt oraz fatalny stan 
polakierowania. Czyżby kontro­
la międzyoperacyjna i końcowa 
kontrola techniczna fabryki „nie 
zauważyły“ tych braków? Za­
uważyły z pewnością, ale dla­
czego nie popróbować, a nuż się

Wanda Suchecka

j uda, może brakarz CHPD nie 
spostrzeże niedociągnięć?

Brakarz spostrzegł niedociąg­
nięcia. Czy wszystkie? Raczej 
nie, bo jakże dokonać rzetelnej 

| oceny jakości mebli w ciemnym, 
zatłoczonym magazynie. Fabry­
ka szczecińska nie jest bynaj­
mniej wyjątkiem. Podobnie jest 
w fabrykach mebli jarocińskiej 
czy mosińskiej. Bardzo wiele 
wypadków przepuszczenia przez 
brakarzy z CHPD mebli o złej 
jakości ma swe źródła w utrud­
nionych warunkach odbioru 
brakarskiego.

Są jednak meble, które przy 
odbiorze brakarskim nie nastrę­
czają jakościowych wątpliwości, 
podczas gdy po odebraniu ich 
przez CHPD, a często już przez 
konsumenta stają się brakami. 
W pierwszym rzędzie mowa tu 
o meblach wykonanych z nie­
odpowiedniego. nie dosuszonego 
materiału. Takie meble — kom­
plety sypiałniane i  szafy — pro­
dukują m. in. olszyńskie, słup­
skie, czy świebodzickie fabryki 
mebli. Brakarzowi trudno 
stwierdzić, czy płyty stolarskie 
są dostatecznie wysuszone, czy 
też nie. Przyjmuje on produk­
cję, tymczasem poważna , część 
mebli dosycha dopiero w ma­
gazynach CHPD czy u nabyw­
ców, powodując skręcanie i wy­
paczanie drzwi szaf, przodów łó­
żek itp.

Gdy kontrola techniczna 
patrzy przez różowe okulary

Przy produkcji każdego typu 
mebli istnieją określone warun­
ki techniczne. Istnieją, ale nie 
wszystkie fabryki meblarskie 
przestrzegają ich. W tapczanach 
typu 404, produkowanych przez 
krakowskie fabryki mebli, l i ­
stwy wzmacniające nie są przy­
bijane na ramę, lecz do kantu 
ramy. W olszyńskich zakładach 
zdarza się, że szczyty łóżek i 
drzwi szaf są o kilka milime­
trów cieńsze niż to określają 
przepisy techniczne.

A oto historia, która miała 
miejsce w świebodzińskiej fa­
bryce mebli. Jak nazwać fakt 
wyprodukowania przez tę fabry­
kę poważnej ilości „ameryka­
nek“ i  kozetek z użyciem cuch­
nących pakuł?

To nie tylko zła jakość, ale 
bezmyślność i marnotrawstwo. 
Przy dużym zapotrzebowaniu 
na te właśnie meble zalegają 
one jak dotąd (400 sztuk) maga­
zyn Biura Wojewódzkiego 
CHPD w Krakowie.

Podobnie zresztą jak i 100 
kompletów typu 1101 w maga­
zynie fabrycznym świebodziń­
skiej fabryki mebli, gdyż w tej 
serii kompletów skrzywienie 
drzwi przy szafach dochodzi do 
5 centymetrów.

Remanenty blokujące magazy­
ny, meble odrzucone przez bra­
karzy, reklamacje i zażalenia 

i nabywców — to powiązane ze 
sobą ogniwa, które wynikają z 
brakoróbstwa, z pokutującej 
jeszcze w wielu zakładach fał­
szywej zasady: „najważniejsze 
— to ilość, a jakość nie jest 
istotna“ i słabej pracy fabrycznej 
kontroli technicznej, która pa­
trzy na produkcję wciąż jeszcze 
przez różowe okulary.

Podany przykład z zakładów 
świebodzińskich nie jest odosob­
niony. Kontrolerzy szczytnow- 

| skich fabryk również zamiast 
i odrzucać wybrakowane meble,
! podstawiają je do oceny dystry- 
j butorowi, licząc na jego niedo- 
| patrzenie. W kamienieckich fa­
brykach mebli znaleziono inny 
„skuteczny“ sposób na ominię­
cie kontroli jakości produkcji 
w zakładzie. Fabryki wysyłają 
produkcję, nie czekając na od­
biór brakarski CHPD.

Najbardziej skandaliczny z se­
r ii tych przykładów, świadczą­
cych o złej pracy niektórych 
ogniw kontroli fabrycznej, jest 
wypadek z trzecianeckiej fabry­
ki mebli, gdzie kontrolerzy fa­
bryczni ob. Olejniczak i  Woź­
niak wymazywali pieczątki od­
rzutu brakarskiego z mebli, do­
łączając braki do asortymentu

i przyjętych i zakwalifikowanych 
| do wysyłki.

Jeszcze o transporcie
Wysyłka mebli, transport 

i przesyłek meblowych, to osob- 
I ny rozdział w historii braków.
I Zdarza się jeszcze bowiem, że 
| meble dobrej jakości przyjeż- 
| dżają do miejsca przeznaczenia 
j w stanie uszkodzonym, a bywa 
| i tak że trzeba je zakwalifiko- 
| wać do gruntownej naprawy.

Z dużym pobłażaniem pod­
chodzi do sprawy opakowania 
towaru wronecka fabryka me­
bli. Na skutek niedostateczne­
go zabezpieczenia przesyłek,

! transporty np. kompletów ku- 
| chennych, wysłanych z tej fa­
bryki, dochodzą do sklepów 
CHPD w Kaliszu, Lesznie czy 
Warszawie z potłuczonymi szy­
bami, porysowanymi płytami 
kredensów oraz innymi wada- 

i mi.
Dosyć smutno niekiedy wy­

glądają również po rozpakowa­
niu przesyłki meblowe z olszyń­
skich zakładów, a więc brak do­
statecznej ilości materaców, czy 
też siatek do łóżek, sła­
be zabezpieczenie szaf, co po­
woduje uszkodzenia przy 
.wstrząsach. A i w szczytnow- 
skich kompletach trudno często 
doszukać się półek czy szkieł 
do kredensów.

Niewłaściwy, niezgodny z ist- 
| niejącymi przepisami sposób pa- 
, kowania mebli do wysyłki — 
i to również czynnik, zwiększa- 
| jący liczbę „kalek“ w magazy- 
: nach CHPD. albo — w mieszka- 
| niach kupujących.
Trzeba wyciągnąć wnioski

Nie można powiedzieć, aby 
instytucje kierujące naszą pro­
dukcją meblarską nie zdawały 
sobie sprawy z tego, że jakość 
mebli pozostawia wiele do ży­
czenia. Rzecz w tym, że głów­
ni producenci — zarówno Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Me­
blarskiego jak i Drzewnego 
(gdyż oba te Centralne Zarządy 
posiadają zakłady meblarskie) 
widzą poważną część przyczyn 
tego stanu rzeczy poza „w ła­
snym podwórkiem“ . Powiadają, 
że otrzymują do produkcji mo­

kre drzewo, że brak w  fabry­
kach dostatecznej ilości fachow­
ców, że poddostawcy jak np. 
zakłady lakiernicze dostarczają 
przemysłowi meblarskiemu pro­
dukcję o niskiej jakości, że ko­
lej niszczy meble w czasie trans­
portu itp.

Wydaje się jednak, że zamiast 
narzekań, owe Centralne Za­
rządy powinny wyciągnąć od­
powiednie wnioski dla popra­
wienia jakości produkcji me­
blarskiej we własnych zakła­
dach. Że producent powinien 
energiczniej zainteresować się 
choćby bardzo istotną sprawą 
budowy suszarń. Nie wyciągnię­
to dotąd takich wniosków, o 
czym najlepiej świadczy fakt, 
że dopiero na rok 1953 przewi­
duje się rozbudowę i bu­
dowę nowych suszarń w bydgo­
skich, jarocińskich, cieszyńskich 
fabrykach mebli.

Wydawałoby się, że i  na brak 
kadr wykwalifikowanych jest 
skuteczny środek w postaci sze­
rokiego szkolenia wewnątrzza­
kładowego. Centralne zarządy 
nie bardzo, jak widać, dostrze­
gają tę drogę, czego wyrazem 
jest absolutny brak szkolenia 
zawodowego np. w Szczytn ow- 
skich fabrykach, znanych ze 
słabej jakości produkcji.

Z roku na rok ludzie pracy 
w naszym kraju zakupują wię­
cej mebli. Chcą dobrych me­
bli, bez „niespodzianek“ w po­
staci wychodzących sprężyn czy 
paczących się drzwi.

Trzeba, by zdały sobie z tego 
sprawę wszystkie załogi fabryk 
mebli; trzeba, by producenci 
zrozumieli, że M>arat dystrybu­
cyjny nie może "yć  parawanem, 
zasłaniającym braki produkcji, 
nie może być odbiorcą wszyst­
kich żalów i  pretensji konsu­
menta.

Kierownictwo przemysłu me­
blarskiego i jego organizacje 
partyjne powinny bezwzględnie, 
wypowiedzieć walkę brakorób- 
stwu i bezdusznemu traktowa­
niu sprawy jakości produkcji; 
wytworzyć w każdej fabryce 
mebli atmosferę uczciwej, rze­
telnej troski o to, by wyprodu­
kowany stół, kredens, czy szafa 
j i k  na:le»iei służyły odbiorcia
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Można obniżyć koszty własne huty „Florian“
Bardzo istotną

Bilans roku wspólnej pracy
« " • " • i*  ■— * *  m ä s ä ; 1 Anatol Ryszczuk

wpływającą na zwiększenie ko- j topienia i wyrabiania stali suw- łódzkie) tego niedzielnego, mro- i 
sztów własnych stalowni huty j nice złomowe stoją na ogół bez- j źnego poranku. Jedynie z lekko
„Florian“  jest zbyt długie, bo ; czynnie. przymkniętych drzwi dużej,
często trwające od 4 do 6 go j w  związku z tym jeden z ro_ : murowanej obory wyrywały się 
dzm sadzenie złomu, do pieców to tn ;kń,v i>n raco wal w n i o s e k  ra na dwor kłęby pary’ słychać 
martenowskich. Wynika to z i n t  : b y ł o  w e w n ^ t r z  j a k i e ś  krzątanie,
wadliwej oreanizacii oraev -Ted- ; ̂ JOJld!llzat(>i skl- Pi oponując do- ̂ k ro tc e  drzwi rozwarły się sze-

_ . budowanie dodatkowej ławy zło- } rzej i popychany przez trójkęna z suwnic złomowych zajęta 
jest dostarczaniem złomu z do­
staw .wewnętrznych huty. zaś 
pozostałe ładują złom do koryt 
bezpośrednio z wagonów, 
względnie ze składowiska przy­
ległego do przestrzeni roboczei 
pieców martenowskich Suwnice 
te nie są w pełni wykorzystane 
a to dlatego, że na przestrzeni 
roboczej ławy złomowej jedne­
go pola są zaledwie trz.v koryta 
a z powodzeniem mogłoby być 
osiem. Mała ilość knrvi o-iwodu- 
je nieprzygotowanie wsadu na 
czas i zbyt długie czekanie pie­
ców na złom. co z kolei przedłu­
ża proces sadzenia do 6 zamiast

mowej. Projekt racjonalizatorski 
ma na celu wykorzystanie całej 
przestrzeni ławy. właściwego u-

iudzi wóz, naładowany z czu­
bem parującym obornikiem, 
wytoczył się na dwór. •

oorządkowania złomu w kory- j — No, gotowe — oborowy 
lach. jak również zwiększenia I Szkopiak zsunął czapkę na tył 
bezpieczeństwa pracy ładowa- j głowy. — Aż się zgrzałem, ta- 
czy złomu.

Pomimo, że wniosek został j

sie, dawno jednak, jeśli chodzi
o osiągnięcia.

Dziś Jackowice wyglądają 
inaczej. Stoi w spółdzielczej 
oborze 49 sztuk bydła (z czego 
29 samych krów dojnych i 10 
jałówek własnego przychówku z 
r. 1952), jest już 31 świń czeka­
jących na wykańczaną, nową, 
przestronną i jasną chlewnię.

— Nie w samej ilości jednak 
rzecz — mawia często oboro-

ża w spółdzielni obrodziły o 
4—5 q więcej na każdym hekta­
rze, niż u chłopów gospodaru­
jących indywidualnie.

I  ludzie to widzą. Nie obie­
canki przyszłości, ale konkret­
ne litry  mleka, kwintale 
zboża, rosnący stałe dobro­
byt spółdzielców. W samym 
więc tylko r. 1952 przy­
było spółdzielni 8 nowych człon­
ków, a bracia Jan i Władysław

i  t e t ó  —  m a w i a  u w u i u  i _ _  ,  .

wy Szkopiak.—Można mieć spo- | Nasałscy oraz _ Swierzynski
ro krów a mleka od nich tyle,keśmy się śpieszyli. Trzeba , . ,

przecież jeszcze umyć się po- j c0 o d  k o z y "
, rzadnie i ubrać. Inni już od sa-i Nie od razu w Jackowicach

przyjęty i zatwierdzony dotych- ; meg0 rana goią sję spokojnie w i były dobre, dające sporo mle- 
! ■'•/.as jednak nie przystąpiono j domu. j ha krowy. Mizerne, chude,
do jego realizacji. A tymczasem ¡ w  istocie _  nie by}a to 2Wy„ i ™jfk^  “ S s k ie  ¿ko

I stalownia nadal walczy z tru d -. kja normalna niedziela. Był to 
; nościami. przeszkadzającymi w j dzień, kiedy członkowie jednej 
1 wykonywaniu planu produkcyj- j ze „starszych“ spółdzielni pro
nego.

WIKTOR PRZYBYŁA
Świętochłowice

13 nie/iralizowanjrh punktów
W połowie lipca 52 r. do świe- i Mieszkańcy zwrócili się do ko­

zo wybudowanego bloku Nr 2 i misji, z prośbą o jak najszybsze 
w Piastowie przy ul. Reja 1 | wykończenie instalacji elek- 
sprowadzili się nowi mieszkańcy, j tryczne.j, co pozwoliłoby na ko- 
Od razu zauważono pewne u- i misyjne przyjęcie bloku przez 
sterki w wykonaniu bloku. któ- ; elektrownię i założenie liczni- 
re w miarę upływu czasu, zwięk- ków. , 
szały się. W końcu delegacja i Komisja stwierdziła, że nale- 
składająca się z przedstawicieli | ży jedynie założyć 10 m prze- 
mieszkańców bloku, komitetu : wodu, co zostanie wykonane w 
blokowego i administratorki — ciągu najdalej 3-ch dni. Poza

dukcyjnych pow. łowickiego 
przygotowywali się do ogólnego 
zebrania, do podsumowania 
swego całorocznego dorobku, 
podzielenia między sobą docho­
du, owocu zespołowej pracy we 
wspólnej gospodarce. Przygoto­
wywali się do omówienia cało­
rocznego bilansu.

Przewodniczący spółdzielni, 
tow. Olszewski, niewiadomo już 
po raz który przeglądał spra­
wozdanie; młody księgowy Wa­
cław Guzek wspólnie z instruk-

konia tuczy“ . Szkopiak z obory j 
niemal nie wyłaził. Karmił zgo­
dnie z zaleceniem instruktora 
powiatowej służby zootechnicz­
nej. Czyścił swe podopieczne, 
świeżej ściółki co i raz podście­
lał, alarmował o najmniejszych 
objawach choroby. W r. 1951 
przeciętny roczny udój od kro­
wy wynosił blisko 2.800 litrów, 
a już. w roku 1952 mimo złośli­
wej, panoszącej się pryszczycy 
— około 3.0Ó0 litrów.

Dobra rzecz ta hodowla. In ­
tratna, dochodowa. Aby ją roz­
wijać spółdzielcy z Jackowie 
założyli 9 ha nowych łąk, do

torem rachunkowości Prezy- 18 ha istniejącej już plantacji 
dium PRN uzupełniali ostatnie j lucerny dodali jeszcze 9 ha. 
rubryki w książeczkach obra- j Dba]i fednak w j ackowicach

udała sie do dvrekcii OD BOR tvm wszystkie usterki miały zo- j chunkowych _ członków społ- nie tylko 0 hodowlę, dbali tak- uaata się cio a>.ek.c,n u u  b u k  tym wszjsiKieuMeiki miaiy .dzielni; w świetlicy chłopcy p a - : ¿e : 0 orodukme roślinna Ma- 
-------------- - .  — a----------------  'stać usunięte d° ^  B rudny 52 r. | kowali. do piecyka węgiel (złm I ze 1 0 pr0dUkC"ię roślinną. Ma

nawo w niej było) 
ławki, krzesła.

w Piastowie z prośbą o usunię 
c:e usterek

Na miejsce przybyła komisja 
w składzie 6 osób pod przewod­
nictwem inspektora robót bu­
dowlanych. która stwierdziła, że 
w 11 lokalach źle funkcjonują 
piece i z wentylatorów wydzie­
la się czad. Stwierdzono sporą 
ilość innych niedokładności, wy­
mieniając je w 15-tu punktach 
protokółu.

Obecnie jest już styczeń 1953 r., 
a poprawki wykonali i  to czę­
ściowe tylko zduni. Inne prace, 

; a co najważniejsze podłączenie 
światła nie zostało wykonane.

Może by jednak komisja ba- 
: dająca usterki bloku, dopilno­
wała wykonania zawartych w 
protokóle wniosków.

HENRYK BIERNAT 
Piastów

szyny POM-owskie, rady agro-

wstąpili do niej już późną je- 
sienią, wnosząc jako wkład 25 
ha. Łącznie więc 32 rodziny 
spotkały nowy rok we wspólnej 
gospodarce.

Bogata dniówka
Gęsto, głowa przy głowie sie­

dzieli chłopi w świetlicy. Aż 
dziw — skąd się ich tylu na­
brało. Ściągnęło dużo indywi­
dualnych chłopów z okolicz­
nych wsi, z samych Jackowie. 
Przyjechała delegacja spółdziel­
ców z Bogorii z przewodniczą­
cym Dzięgielewskim na czele. 
Młoda tam jeszcze spółdzielnia, 
nawet nie opierzona. Powstała 
dopiero kilka tygodni temu. 
Ciekawi więc byli, jak też go­
spodarzą ich starsi, bardziej do­
świadczeni sąsiedzi z Jackowie. 
Ciekawy był także Wiechna z 
tejże Bogorii, bo ćhociaż sam 
jeszcze do spółdzielni nie nale­
ży, ale przyjechał.

Jak więc wyglądają dochody 
spółdzielni, jej członków? Po 
odliczeniu funduszu inwesty­
cyjnego, społecznego, spłaceniu

Dwuletni dorobek
W ciągu 2 lat, które minęły 

od chwili powstania spółdzielni, 
niemałą drogę przeszli ludzie 
Jackowie, i  ich nowa gospodar­
ka. Wydawało się, że jeszcze 
tak niedawno 24 chłopów z Jac­
kowie parcelantów i „starych“ 
gospodarzy założyło spółdzielnię 
I I  typu, jeszcze tak niedawno 

W 1945 r. objąłem w dzierżą- szenie nadal przysyła mi ra - j spółdzielczy dobytek równał się

rozstawiali j noma wiele pomogły, to praw- j zobowiązań wobec POM, rat 
I da. Ale przygotować ziarno, I pożyczek itp., podzielny dochód 
wywieźć obornik, obsiać . i j wyniósł (licząc produkty po 
sprzątnąć zboże, wymłócić je | cenach państwowych) — 239.348

Uparte stowarzyszenie

wę gospodarstwo rolne na któ- j chunki roczne do opłacenia, 
rym znajdowała się lokemobila Obecnie jestem robotnikiem 
tvpu „Carrez" Nr 25604. 7. loko- w Oddziale Zaopatrzenia Robot-
mobili lei korzystałem do 1948 nir'7e£° przy Zjednoczeniu Bu- 

, . downietwa Mieiskiego w Gdan-
*• ptacąc za «zytkowan.e Sto- sk(|_ eg^ kucji ściągnięto
warzv<7.emu Dozoru Koiło w w z moich poborów 618 zł i 25 gr. 
Poznaniu. za !ata 1948—1950. Ostatnio

Zgodnie z zarządzeniem Mi- przysłano mi decyzję, że z.a te 
nistra Rolnictwa przekazałem ; same lata m am  jeszcze zapła- 
lokomobilę w m arcu  '949 i po- cić dodatkową sumę w wyso- 
przez Prezvdium P o w ia to w e j "kości 420 zł. Nie wiem już w 
Rady Narodowej w Tczewie do' la k i sposób mam udow odn ić  
Gminnego Ośrodka Maszyno- Stowarzyszeniu Dozoru Kotłów, 
wego w Suchostrygach. Pomi- że ?.a wyjątkiem 1948 r. z.a po­
rno zaw iadom ien ia  Stnwarzy- zostałe lata p łac iłem  niesłusz- 
szenia Dozoru Kotłów, że loko- n' f’.
mobile zdałem  i nie jestem  iuż IGNACY MAZUREK
jej u ż y tk o w n ik ie m . Stnwarzy- Gdańsk

prawie zeru. Niedawno w cza-

musieli ludzie, musieli to zrobić 
sami gospodarze. WjBiiki i to 
dobre wyniki odpłaciły za tę 
staranność sowicie. Plony bo­
wiem w Jackowicach rosły z 
roku na rok. O ile spółdzielcy 
w r. 1951 zebrali po 19 q żyta 
z ha, to już w roku 1952 po 
22 q, pszenicy — 25 q, jęczmie­
nia — 28 q, owsa — 24 q. ziem-
niaków
krowych

zł. Ile i czego wypadło na 
dniówkę obrachunkową? Ano, 
po 2,8 kg żyta, 4 kg pszenicy, 
1 kg jęczmienia. 15 kg ziemnia­
ków, 0,44 kg cukru oraz 4,10 zł 
w gotówce. Oprócz tego każdy 
z członków otrzymuje po 335 zł 
za 1 ha włożonej ziemi i  14,9 zł 
za każdy kwintal żyta, na któ­
re przeliczono wniesione przez

220 q, buraków cu- i członków wkłady inwentarzowe 
330 q. Średnio zbo- 1 (spółdzielnia jest I I  typu).

Z pobytu h ZSRR delegacji TRPR

Fałs/yna oszczędność
Zgodnie z Uchwałą Rządu z 

dnia 3 stycznia br. jednorazo­
wy dodatek wyrównawczy dla 
pracowników winien być wy­
płacony. w jak najkrótszym 
czasie.

W Centralnym Biurze Pro­
jektowania Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego (ul 
chwili obecnej dodatku nie
wypłacono i dopiero w dniu

założenia, ze ok. 15 hm. będzie 
dokonana wyplata premii i aby ; 
nie tracić zbytecznie czasu i 
papieru, możni ten dodatek 
wypłacić łącznie z premią.

Uważam, że stanowisko to i 
jest w oczywistej sprzeczności j 

, , ,  i z Uchwałą Rządu. Pracownicy ilasna 15) d o jnaszeg(J bjura z którymi się j
i zetknąłem, stwierdzają, że inne

dzisiejszym przystąpiono do oblic7" ia> ,ecz 
tego oburzania. Jeden / człon­
ków egzekutywy POP oświad­
czył. że dyrekcja dlategi jesz­
cze me wydała polecenia reali-I STEFAN PIESTRZYŃSKI 
zacji dodatku. gdvż wyszła z 1 Warszawa

i zakłady nie tylko przystąpiły do
jttz wypłatę 

! jednorazowego dodatku wv- 
! równawczego zrealizowały.

Trzynastoosobowa delegacja Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w czasie 
w ZSRR zwiedziła m. in. Uniwersytet im. Mołotowa w Erywaniu

pobytu

— Szkopiak razem z żoną 
wyrobił 684 dniówki obrachun­
kowe — mówi przewodniczą­
cy. — Co otrzymuje za te 
dniówki? Otrzymuje 16,8 q ży­
ta, 24 q pszenicy, 6 q jęczmie­
nia, 90 q ziemniaków, 264 kg 
cukru oraz 2.460 zł w gotówce. 
Oprócz tego 1.118 zł za wkład 
ziemi i 741 zł za wkład inwen­
tarza.

Szkopiaka szturcha w bok 
•któryś z gości.

— A w domu, na działce co
macie?

— W domu? Dwie krowy, 
świnie, kury. Takie tam róż­
ności. Tak że to, co czyta Ol­
szewski, to jeszcze nie cały do­
chód.

Walczyć z błędami
Dobrymi więc wynikami za­

kończyła spółdzielnia w Jacko­
wicach ubiegły rok gospodar­
czy, ładny osiągnęła dochód. 
Ałe mimo poważnych osiągnięć 
gospodarczych jest jeszcze w 
Jackowicach wiele do zrobie­
nia, jeśli chodzi o samą pracę.

— Są u nas ludzie—mówił na 
zebraniu tow. Olszewski — któ­
rzy wyrobili po 300, 400 dnió­
wek obrachunkowych. Są jed­
nak i tacy, którzy tych dniówek 
mają dużo mniej. Taki np. 
Biernacki — 189, Jan Guzek — 
177. Niebardzo chciało się im 
robić. Że się nie chciało,— to 
fakt. Ale dużo jest w tym w i­
ny i nas samych, a przede wszy- 
skim zarządu, który nie zbie­
rał się systematycznie (zaledwie 
7 razy), nie zapraszał na posie­
dzenia zgodnie ze statutem bry­
gadzistów, nie pracował kolek­
tywnie. Nie zawsze nasze ogól­
ne zebrania spełniały rolę mo­
bilizującą. Błędem zarządu i nas 
samych jest to, że wiele robót 
w spółdzielni jeszcze nie znor- 
mowano, że takiej np. słomy, 
siana i innych pasz nie wyda­
je się na dniówki obrachunko­
we, ałe każdy bierze jej tyle, 
ile chce. Bardzo często jest tak, 
że najwięcej tych produktów 
biorą ci spółdzielcy, którzy spe­
cjalnie nie śpieszą się do pracy.

Stąd też zbyt mała zachęta 
do pracy. Stąd i to, że chociaż 
obowiązkowe dostawy zboża, 
ziemniaków i mleka zostały wy­
konane z nadwyżką — są zale­
głości z dostawami żywca (plan 
wykonano w 76.3 proc.). Ma to 
bowiem związek z pracą spół­
dzielców. Zbyt niemrawy ich 
udział w budowie chlewni, któ­
rej zakończenie przewidziane 
bvłq na r. 1952 przyczynił sie 
do tego. że chlewnia nie jest 
jeszcze gotowa. Stanu pogłowia 
świń nie można więc zwiększyć, 
bo nie ma gdzie ich trzymać.

Wiele jest jeszcze do zrobie­
nia. sporo pracy muszą włożyć 
soółd/ie!cv. aby błędy pousu- 
wać. Snoro pomocy musi udzie­
lić Jackowicom POM w Bedlnie 
i KP oraz Prezvdium PRN. 
Trzeba będzie pomóc spółdziel­
com w odpowiednim zorganizo­
waniu pracv zarządu, w ustale­
niu właściwych i słusznych 
norm. dopilnować by właściwie 
był wykorzystany fundusz spo­
łeczny.

Wiele naszych kobiet — mó­
w ił na zebraniu Jan Król — 
słabo wychodziło do pracy w 
spółdzielni tylko dlatego, że za­
rząd nie zatroszczył się o zor­
ganizowanie żłobka.

Jeśli te niedociągnięcia zo­
staną usunięte — w co nie wąt­
pimy — to Jackowice w końcu 
tego roku dojdą do mety z je­
szcze większym dorobkiem.

W S T O L I  C  Y

O ko ło  9!MM) zw iązkowców  wprawiać 
będzie o g ró d k i dz ia łkow e

Ponad 4000 członków Związ­
ków Zawodowych — pracow­
ników warszawskich zakładów 
pracy otrzyma w bieżącym ro­
ku działki na terenach nowych 
ogródków działkowych. Nowe 
tereny znajdują się na Ochocie, 
Grochówie i Mokotowie i zaj­
mują 160 hektarów powierzchni.

Od wiosny więc bieżącego 
roku w Warszawie uprawiać

będzie ogródki działkowe oko­
ło 9000 osób.

Obecnie WRZZ przystąpiła 
do przydzielania działek radom 
zakładowym stołecznych zakła­
dów pracy. Między innymi 30- 
hektarowy teren otrzymali ko­
lejarze, którzy już obecnie 
przygotowują się do prac wio­
sennych. Zakupili oni nasiona, 
druty, słupy do ogrodzenia i 20 
pomp. (kw)

P rzygotow an ia  do b u d o w y  
dw orca  centra lnego

W najbliższych dniach zało­
gi Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 4 przystąpią do 
robót związanych z budową 
dworca centralnego w Warsza­
wie.

Od 15 stycznia rozpoczęte bę­
dą prace przy zagospodarowa­
niu placu budowy. Zostaną za­
łożone tory kolejki wąskotoro­

wej, zorganizowana, będzie tak­
że centralna baza mieszania be­
tonu.

Przewiduje się przedłużenie 
płyty tunelu kolejowego o blisko 
120 metrów. Brygady betoniar. 
skie zjednoczenia przystąpią 
wkrótce do obudowania dużego 
muru oporowego po północnej 
stsonie nasypu kolejowego, (js)

Dalsze 259 Izb mieszkalnych oraz 9 lokali 
sklepowych dla mieszkańców Grochowa

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 7, które poważ­
nie przekroczyło plan izbowy 
za ubiegły rok wykonując go 
w 113 procentach i oddając do­
datkowo 338 izb mieszkalnych, 
utrzymuje dotychczasowe tem ­
po pracy.

Do końca marca br. budow­
niczowie grochowskiego osiedla 
przekażą do użytku mieszkań­
ców dalszych 259 izb w budyn­
kach nr nr 37 i  16 stawianych 
na Grochówie I I  i I I I .

W obecnej chwili trwają in­
tensywne roboty wykończenio­
we wnętrz lokali sklepowych i 
budynku żłobka. Mieszkańcy o- 
siedla grochowskiego uzyskają 
iuż w niedługim czasie 9 no­
wych punktów sprzedaży deta­
licznej artykułów spożywczych 
i  przemysłowych.

Zakończone zostaną także ro­
boty w lokalu apteki społecznej 
na Grochówie II. (js)

Stare błędy w ,,Centrogalu‘
Od pierwszych dni stycznia 

nabywcy stwierdzają w war­
szawskich drogeriach, mydlar- 
niach i  sklepach, z artykułami 
pasmanteryjnymi braki roz­
maitych towarów w sprzedaży.

Nie ma w sprzedaży rozmai­
tych gatunków mydeł toaleto­
wych, pełnego, asortymentu wód 
kolońskich, pudrów, kremów a 
nawet... igieł.

Detaliści, m. in. warszawskie 
dyrekcje MHD artykułami ko- 
smetyczno - drogeryjnymi i 
mydlarsko _ farbiarskimi alar­
mują o tych brakach hurtowni­
ka: wojewódzkie przedsiębior­
stwo hurtu galanteryjnego 
„Centrogal“ — ale bezskutecz­
nie.

Na liczne zamówienia, hur­
townia odpowiada krótko wpi­
sując na zamówieniach: „na 
14.1.“ .

A towary w  hurtowni są.
Czekają tylko, aż zgodnie * 

wielokrotnymi zapewnieniami 
dyrekcji „Ćentrogalu“ — będzie 
je można z magazynów odebrać 
i do sklepów dostarczyć.

Od trzech dni trwa więc mię­
dzy „Centrogalem“ a MHD „za­
bawa w ciuciubabkę“ .

Wydział Handlu Prezydium 
St. R, N. powinien położyć kres 
tej niezdrowej sytuacji. Nowe 
zadania detalu wobec nabyw­
ców muszą iść w parze z nowy­
mi, sprawnymi metodami pracy 
w hurtowniach. (wj)

T E A T R Y
A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a “

— g. 19. P o ls k i — P rz e d s ta w ie n ie  
o dw o łan e . B i le ty  w ażne  20.1.53. g.
18.30. K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r “
— g. 19. L u d o w y  — „R a d c y  pana 
ra d c y “  — g. 19. N a ro d o w y  — „ F i r -  
c y k  w  z a lo ta c h “  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 19. p o ­
w szechny — „P a n n a  bez posagu“ — 
g. 19. S y re na  — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 
19.15. N o w e j W a rsza w y  — „M ło d o ś ć  
o jc ó w “  — g. 19. D om u  W o js k a  P o l­
sk iego  — „W assa Ż e lezn o w a “  — g.
19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “
— g. 19.30. B a j — „ K r a m ik  z k u ­
k ie łk a m i“  — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „T a ra s  S zew czenko“  — 

g. 13.15, 15.30, 17.45, 20. P a lla d iu m  — 
„J e d n o d n io w i m ilio n e rz y “  — g. 14, 
16, 18, 20. P ra ha  — „D o m  na p u s tk o ­
w iu “  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
„E d w a rd  w  o pa ła c h “  — g. 12.30, 14,
15.30, 17, 18.30, 20. A t la n t ic  — „M a ł­
żeństw o  K a ta rz y n y “  — g. 14, 16, 18,
20. P o lo n ia  — ,.W  k ra ju  s o c ja liz m u “  
„ N r  7/52“ , „Ł o w ie c tw o “ , „R a id  ta ­
trz a ń s k i“  — g. 15, 18.30, o raz  „C ie n ie  
na to ra c h “  — g. 16.30, 20. S to lic a  — 
„ N ie  m a p o k o ju  pod  o liw k a m i“  — 
g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — „G ę s i B a b y

Teatr Jaszcz

A rcydz ie ło  Tołsto ja w K ra ko w ie
Lew Tołstoj: „Płody edukacji 

kład Jerzego Pomianowskiego, 
mińskiego, scenografia Karola 
im. Słowackiego w Krakowie.

Rzadko na ogól grywaną ko- ! 
medie ..Płody edukacji" (daw- ; 
nieiszy tvtut w przekładzie poi- ! 
sk;m „Owoce oświaty“ ) wz.no ! 
w ił w 1951 roku Moskiewsk- 
Teati Artystyczny i przedsta- i 
wierne to stało się. iak wiado- ; 
mu. wspaniałym sukcesem ze­
społu i inscenizacji, jednym 
z największych powojennych 1 
triumfów MChAT-u. Okazał, 
się nagle, że w ..Płodach eduka­
cji“ ma klasyka rosyjska nie ty ł. I 
ko świetną komedię o wybornych 
rolach i arcyponętnym materia­
le dla twórczego, wnikliweg" 
reżysera, ale że to zarazem na i- i 
lepsze chyba dzieło teatralne i 
Tołstoja i jedno z najświetniej­
szych dzieł rosyjskiego realizmu 
krytycznego w teatrze, utwór, w i 
którym pod spirytystyczną ma­
skaradą i krotochwilną po czę­
ści fabuła dochodzą dn głosu — 
do decydującego głosu — głów­
ne wytyczne postępowej, chłoo- 
sk'ej ideologii Tołstoja i to nie j 
obciążone tym razem filozofią 
„tołstoizmu“ .

Dlaczego tak się stało, że do­
piero w 40 lat po śmiem auto­
ra jego dzieło znalazło właściwy 
wyraz w teatrze ' właściwą 
ocenę w krytyce — długo by 
można pisać. Rzecz w tym. że 
niektórzy dawniejsi interpreta­
torzy „Płodów edukacji“ da­
wali się uwieść zewnętrznej 
masce litworu, awanturniczej 
anegdocie i rozprawie ze spiry­
tystycznym kręćkiem, a nie się­
gali do sedna tekstu. Spoza ze­
wnętrznych cech ośmieszani-, 
spirytyzmu me umieli ci daw­
niejsi incenizatorzy odczytać 
głęboko postępowej roli wystę­
pujących w „Płodach edukacji“ 
chłopów, a zatem nie dostrzegali 
silnej społecznej wymowy sztu­
ki, która ma głęboko satyryczny

Komedia w 4 aktach. Prze- 
reżyseria Władysława Krze- 

Frycza. Premiera w Teatrze

i ironiczny wVraz, choć w sza­
cie facecji i farsy.

Lenin w jednej ze swych 
nieśmiertelnych prac o Tołsto­
ju napisał, że przez usta Toł­
stoja „przemówiła cała ta wie­
lomilionowa masa ludu rosyj­
skiego, która już nienawidzi 
gospodarzy współczesnego ży­
cia, ale która jeszcze nie doszła 
do świadomej, konsekwentnej, 
doprowadzonej do końca, bez­
względnej walki z nimi“ . To 
jest właśnie sytuacja społeczna 
„Płodów edukacji“ , wyrażona 
artystycznie konfrontacją trzech 
chłopów z guberni kurskiej, wy­
słanych w 1889 r. przez groma­
dę do Moskwy, ze środowi­
skiem jaśnie wielmożnego Leo­
nida Zwiezdincewa, „właścicie­
la 24.009 dziesięcin ziemi w róż­
nych guberniach“ , od którego 
gromada pragnie zakupić na 
spłaty parę dziesięcin tej ziemi. 
Ci chiopi trafiają do wielko- 
burżuazyjnego domu, którego 
głowa (słaba) zapadła na mod­
ną chorobę spirytyzmu i w 
świętym zapale patronuje róż­
nym narwanym i oszukańczym 
seansom. Zdrowy, chłopski' ro­
zum ocenia w należyty sposób 
te pańskie kaprysy i fanaberie. 
I na tym tle zarysowuje się ab­
solutna społeczna słuszność 
chłopskiego żądania ziemi, abso­
lutna społeczna zbędność Zwie- 
zdincewów i ich klasy.

W sposób niezmiernie suge­
stywny przeciwstawia Tołstoj 
powagę, rzetelność i prawość, 
z jakimi chłopi odnoszą się do 
spraw życia, grymasom i igrasz­
kom burżuazji. I pokazuje je­
szcze coś więcej: przeciwstawia 
nie tylko chłopski rozsądek 
pańskim urojeniom czy rozbra­
jającej — ale przez to bynaj­
mniej nie wybaczalnej — głu-

! pocie. Tołstoj, mimo komedio- 
! wej, chwilami nawet farsowej 
| kanwy „Płodów edukacji“ , pięt- 
| nuje w tej sztuce klasowy ego- 
| izm i klasową przemoc tych bła- 
i znujących i zblazowanych przed 
| stawicieli obszarnictwa i bur- 
; żuazji, którym pozwala zgry- 
i wać się na spirytyzm i temu 
| podobne bzdury. A równocze- 
j śnie ukazuje najwyraźniej kla- 
| sową przepaść pomiędzy świa- 
! tern Zwiezdincewów, a światem 
j ich eks-„dusz“ , chłopów, zwar- 
| tym kołem otaczających rozle- 
! głe pańskie włości.

I te sprawy w ich właści- 
i wym zestawie i proporcjach 
| umiał pokazać na scenie reżyser 
i Michał Kiedrow i zespół 
i MChAT-u, sprowadzając do 
; właściwych wymiarów spiryty- 
i styczno - mediumiczno - hipno­
tyczne hokus _ pokus, a nie za- 

| trącając przy tym ani lekkości 
j fabuły, ani śmiechu, którym 
widownia słusznie, podczas gra- 

i nia „Płodów edukacji“  winna 
I rozbrzmiewać.' Triumf ich uczy- 
| ni! „Płody edukacji“  głośne w 
| całym świecie teatralnym. Dla- 
! tego nic dziwnego, że i u nas 
i rychło znalazł się teatr, który 
| nie uląkł się trudności i poku- 
| sił się o wystawienie tej ko- 
I medii.

Widziałem moskiewskie przed- 
| stawienie Kiedrowa — Nagro- 
| da Stalinowska I stopnia! — z 
pewnym niepokojem szedłem 

i tedy obejrzeć „Płody eduka­
cji“ w Teatrze im. Słowackiego.

| Czy zespół podoła wielkim tru- 
I dnościom właściwej interpreta- 
; cji sztuki i będzie im umiał na- 
| dać odpowiedni kształt scenicz- 
i ny? Czy przedstawienie nie ze- 
! śliznie się w stronę czczej za- 
| bawy, walki ze spirytyzmem 
i (który dziś nikogo ani ziębi ani 
; grzeje) albo — co byłoby rów- 
j nież błędne — czy nie przero- 
j dzi się w jakąś „krwawą saty­
rę“ , której wulgarny socjolo- 

1 gizm kłóciłby się z figlarną fa­

bułą sztuki? Niepokój zwiększał 
fakt, że teatry krakowskie mia­
ły w ostatnim czasie słabsze 
wyniki: krakowskie przedsta­
wienie sztuki Brandstaettera 
„Król i aktor“ było wręcz nie­
udane, a w interesującej i przez 

j Władysława Krzemińskiego zrę- 
i cznie odświeżonej sztuce Bału- 
i ckiego „Ciężkie czasy“ zatraco- 
j no ostry sens satyryczny w po- 
I wodzi farsowych gierek.

Tymczasem — sukces. Nie- 
; sporny, bardzo poważny.

Reżyseria oparła się na doś- 
j wiadczeniu i  wynikach pracy 
! Kiedrowa — najzupełniej słu- 
I sznie, trudno sobie bowiem wy­
obrazić, by po premierze 

i MChAT-u grano „Płody eduka- 
j c ji“ w innym ujęciu. Umiał jed- 
| nak Krzemiński zdobycze Kie- 
| arowa twórczo i owocnie przy- 
| stosować do warunków sceny i 
I widowni krakowskiej i to już 
jego osobista zasługa. W przed- 

j stawieniu krakowskim zacho- 
! wano całą społeczną, klasową 
I wymowę sztuki Tołstoja i zin- 
Lterpretowano jej tekst bez za- 
i rzutu.

t)wa światy. Odrębne ich ce- 
! chy zostały uwydatnione z ca- 
| łą wyrazistością, przy czym — 
i rzecz najważniejsza — bez żad- 
j nego lakiernictwa po stronie 
j chłopów, a łatwych, z arsenału 
! farsy i szarży wziętych sposobi-
I ków ośmieszania po stronie ,.ja- 
| śnie państwa“ . Jest to dopraw- 
| dy wielkie osiągnięcie, bo prze-
cięż łitera tekstu Tołstoja cza- 

i sem wprost pcha ku grotesce;
I I nawet duch tego tekstu tu i 
I ówdzie nęci ponętami parodii.
A w przedstawieniu zachowa­
no czysty rysunek: dlatego kon­
trast występuje z tym większą 

j siłą; żadna postać nie jest ku- 
| kiełkowa, żadnej nie odebrano 
ludzkich, realistycznych rysów.

Co więcej, Krzemiński spró­
bował celowo zróżnicować 
trójkę chłopów, przybyłych do 
obszarnika i na ogół mu się to 
udało. Tak więc Eugeniusz Ful- 
de, który wybornie gra Pierw­
szego chłopa, zachowuje powa­
gę i  rozum wygadanego wodza 
gromady, jej świadomego orę­

downika i wójta; w Drugim 
chłopie (Roman Wojtowicz) czu­
je się człowieka nowych, po- 
pańszczyźnianych stosunków 
wiejskich, uczących wieś siły 
nowego motoru, pieniądza; wre­
szcie Trzeci chłop, w bardzo 
trafnej interpretacji Mariana 
Jastrzębskiego, to biedak z cza- 
-sów pańszczyzny, wzwyczajony 
do pokłonów przed panem, ale 
zarazem żywiołowo chciwy zie­
mi i najgłębszym instynktem 
nienawidzący gnębicieli.

Do poziomu tych ról starali 
się dostroić — A. Słociński ja­
ko kredensowy Siemion, me­
dium mimo woli, L. Ruszkow­
ski jako stangret, J. Porębska 
jako kucharka, A. Klimczak ja­
ko nieszczęśliwy kredensowy, 
któremu za pilną wysługę za­
płatą jest pogarliwe wyrzuce­
nie ze służby. Eugeniusz Lube- 
radzki umiał plastycznie uka­
zać draństwo lokaja, który ma­
rzy o zrobieniu lokajskiej ka­
riery. Tragiczną zjawę skazane­
go na nędzę eks-kucharza nary­
sował bez przerysowania Wło­
dzimierz Macherski. Tadeusz 
Białkowski ciepło odegrał wy­
służonego, wyrozumiałego ka­
merdynera.

Pokojówkę Tanię gra Wanda 
Kruszewska. Jest to jedna z 
węzłowych ró! w sztuce, w sen­
sie widowiskowym najważniej­
sza. Rola trudna. W MChAT-cie 

| gra ją młodziutka aktorka — 
Wiera Zabrodina — która tą ro­
lą zdobyła sobie przebojem 
miejsce w almanachach teatru 
radzieckiego. Niezmiernie sub­
telnymi środkami ukazuje Ta­
nia - Zabrodina inteligencję, 
kuiturę, wyuczoną miejskość a 
zarazem głębokie, nierozerwane 
związki Tani ze wsią, z której 
pochodzi i do której — przez 
małżeństwo z Siemionem — 
pragnie powrócić. Kruszewska 
gra Tanię nieco nerwowo, zbyt 
impulsywnie, jak gdyby nasiąk­
ła po trosze niezrównoważeniem 
i histerią swoich chlebodaw- 
czyń, jak gdyby była po trosze 
francuską subretką. Z dobrego 
ogólnego obrazu całości jednak 
nie wypada.

Rodzinie Zwiezdincewów 
przewodzi spirytysta - amator,

bufen w futrze dostojeństwa, 
Leonid Zwiezdincew — znako­
mita rola Zdzisława' Mrożew- 
skiego. Słusznie pozostawiając 
wodzonemu za nos zadufkowi 
pewien wdzięk i zasób przymio­
tów towarzyskich — Mrożew- 
ski bezlitośnie obnaża pustkę 
wewnętrzną i jałowość tego je­
gomościa, jego oschłość i ego­
izm. U boku tej nadętej nicości 
— godna małżonka, histerycz- 
ka, despotka, zarozumiała a 
głupia; Zofia Jaroszewska poka­
zuje ją aktorsko wybornie, choć 
może odrobinę za sympatycznie.

Wielki sukces odniósł Kazi­
mierz Meres jako sceptyczny 
syn prawowiernego spirytysty. 
Postać tego młodego pajaca bar­
dzo bliska jest farsie, tym trud­
niej ustrzec ją od farsowych e- 
fekcików. A Meresowi udało się 
ukazać młodego bęcwała jako 
żywego człowieka, mimo że. nie 
zaniedbał szczegółów uwydat­
niających niedojrzałość i głu­
potę Wasyla Zwiezdincewa. 
Przekorę — która tym razem 
wychodzi na dobre — córki 
Zwiezdincewa i je j wichrowa- 
tość myślową dobrze odtworzy­
ła Hunna Smółska.

j Ta córka Zwiezdincewów ma 
j na imię Betsy. Zwróćmy uwagę 
| na ów rys kosmopolityzmu, pod- 
' kreślony przez Tołstoja imio­
nami i gorliwym posługiwaniem 
się przez jego burżuazyjnych 
bohaterów francuszczyzną. Cór­
ka Zwiezdincewów ma na imię 
Betsy, a syn wabi się Wowo. 
Zasię baron Kłingen, ceł we­
stchnień Betsy (gra Hugo Krzy- 
ski) odpowiada na dźwięczne za­
wołanie Koko.

Spośród towarzystwa, obra­
cającego się w salonie Zwiez­
dincewów zwraca uwagę S. Ry­
del (dowcipniś Pietriszczew, 
przyjaciel Wowa) i zwłaszcza 
Wacław Nowakowski jako Ser­
giusz Sachatow, były wicemi­
nister, niewierny Tomasz a du­
dek. Helena Chaniecka żywio­
łowo wcieliła się w wygadaną, 
obfitą w kształtach, „otyłą da­
mę Tołbuchin“ , którą tak trium­
falnie kreuje w Moskwie zna­
komita Szewczenko. Baronową,

księżnę księżniczkę i hrabinę 
grają Stojowska, Klońska, Klej- 
dysz i Górska. Cóż przy tych a- 
rystokratycznych osobach zna­
czą tak skromne figury jak do­
któr na każde zawołanie pani 
Zwiezdincew (Tadeusz Przy- 
stawski) lub ostrożna nauczy­
cielka muzyki panny Zwiezdin­
cew (Lucyna Karelus)?

Pozostaje para zawodowych 
speców od sił tajemnych, facho­
wiec - hipnotyzer i entuzjasta 
profesor - teoretyk. Wojciech 
F-^howski (hipnotyzer Gross- 
man) gra po trosze szarlatana, 
po trosze bęcwała; paradne sce_ 
ny usypiania Siemiona są na 
pograniczu skeczu, ale granicy 
nie przekraczają. Rola profeso­
ra Krugoswietłowa (wykpienie 
manowców burżuazyjnej nauki) 
to w Moskwie genialny, brawu­
rowy popis wielkiego Toporko­
wa. Wyborny aktor Kazimierz 
Szubert dał w roli Krugoswiet­
łowa robotę przemyślaną, kon­
sekwentną, bardzo wyrazistą, 
nic z farsy. Pewnie, że krakow­
ski Krugoswietłow przegrywa 
w porównaniu z moskiewskim; 
ale przegrywa bardzo honorowo.

Dwa zdani- o dekoracjach. 
Napisał k' Jyś Boy: „Dekora­
cje Frycza zawsze taktowne, 
nie silące się przekrzyczeć ak­
torów i autora“ . Stary majster 
dał krakowskim „Płodom edu­
kacji“  dekoracje kapitalne, zbie­
rające spontaniczne oklaski 
(zwłaszcza za hall i kuchnię w 
pałacu Zwiezdincewów). Deko- 
r-cje Frycza, ależ tak, nie usi­
łują przekrzyczeć, pomagają ak­
torom i autorowi; uplastycznia­
ją sceniczny wyraz i dopoma­
gają do zrozumienia ideowych 
spraw sztuki.

Przedstawienie „Płodów edu­
kacji“  w teatrze im. Słowac­
kiego w Krakowie jest jednym 
z najważniejszych wydarzeń ży­
cia teatralnego w Polsce w 
ostatnim okresie. Spektaklem 
tym toruje sobie Teatr im. Sło­
wackiego z powrotem drogę do 
tego miejsca w polskim świecie 
teatralnym, na który zasługuje 
przez swe tradycje, ambicje i 
znaczenie dla Krakowa i Nowej 
Huty.

J a g i"  — g. 14, 10, 18, 20. 1 Ma.) — 
„N a u c z y c ie l"  — g. 16, 18, 20. O cho­
ta  — „W  pogon i za s ła w ą " g • 1*.
18, 20. S y re na  — „ U  p ro g u  ż y c ia "
— g. 16, 18. 20. Tęcza  — „O  6-te) 
w ie czo re m  po  w o jn ie "  — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „P o tę p ie ń c y “  — f .  
17, 19. O lsz tyn  (W io ch y ) — „N asz  
Chleb pow sze d n i“  — g. 17, 19.

PORANKI
S y re n a  — „Ś p ie w  le s t p ię k n e m  

ż y c ia “  — g. 14.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  , O k rę g o ­
w ego Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
• Ś R O D A , 14 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , .6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 M u z y k a  p o ra n n a , 6.45 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li, 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.55 A u d . d la  k l .  V I ,  9.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.30 W a s ile n - 
k o : K w a r te t  na  tu rk m e ń s k ie  n a ro ­
dow e te m a ty , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l .  I —I I ,  11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  k o b ie ­
ty . 12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń czy  1 
śp ie w a “ , 13.15 K o n c e r t  s o lis tó w . 13.45 
S tra u ss : T a n ie c  z S e ra ju , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz ie c i, 10.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 16.50 G łos m a ją  
k o b ie ty , 17.00 „N a  s z la ku  m o rs k im  
do B r a z y li i “  — pog. H . L a s k o w s k ie ­
go, 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . M a n d o lin is tó w  R ozg ł. 
Ł ó d z k ie j P . R. p .d . E . C iu k s z y , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.15 P o p u ­
la rn y  k o n c e r t s o lis tó w , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  
19.15 K o n c e r t  O rk . P . H. p .d . S t. 
R aehon ia , 20.26 W ia do m o śc i s p o rto ­
w e , 20.30 P ieśn i N ie m ie c k ie j R epu ­
b l i k i  D e m o k ra ty c z n e j — aud. z o ka ­
z j i  T y g o d n ia  M u z y k i N ie m ie c k ie j w  
Po lsce, 20.59 O d p o w ie d z i F a li  49, 21.02 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i — g ra  W. M a - 
c iszew sk l, 21.32 „ B a jk a “  o po w . B o ­
rysa  P o le w o ja , 21.47 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 22.15 A u d . z o k a z ji  T y g o ­
d n ia  M u z y k i N ie m ie c k ie j w  P olsce
— z c y k lu  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  
k a m e ra ln e "  — M o z a r t — k w in te t  
na  fo r te p ia n , o b ó j, k la rn e t,  ró g  i  fa ­
go t, 22.45 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ośc i 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 I n fo r ­
m a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I I I  — IV ,  
14.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w y k .  
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P . R . p .d . 
A . R ez le ra  1 W . P a w ło w sk ie g o , 15.10 
„W  ja rz m ie  W e h rm a c h tu “  — fra g m . 
k s ią ż k i E . B e rtz a , 15.30 A u d . d la  
d z iec i, 16.00 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I ,  16.20 „M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h “ , 17.15 P ie ś n i i  tańce  ra d z ie c ­
k ie g o  w scho d u , 17.30 „N a  w a rsza w ­
s k ie j f a l i “ , 17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 
K o n c e r t  n ie m ie c k ie j m u z y k i roz­
ry w k o w e j w  w y k .  O rk . R ozg ł. L ip ­
s k ie j N R D . 18.30 P og ad a nka  s p o rto ­
w a , 18.45 A u d . z c y k lu :  „L a ta  P ie l-  
g rz y m s tw a “  F . L is z ta  — gra  L . Ga­
lo n , 19.00 „K s ią ż k i,  k tó re  na was 
c z e k a ją ", 19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ­
ści, 20.00 „O  c z a rn y c h  n oso ro żca ch "
— ode. opow . M . S ło m c z y ń s k ie ­
go, 20.20 F ra g m e n ty  op. S t. M o n iu ­
s z k i: „V e rb u m  N o b ile “  w  w y k .  
K ra k o w s k ie j O rk . i  c h ó ru  P. R. p.d. 
G rzego rza  F ite lb e rg a  1 so lis tó w , 
21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 22.00 W szechnica  
R ad io w a  — k u rs  I I ,  22.20 J . K . Fe- 
re s t: K a n ta ta  o S ta lin ie  w y k .  c h ó r 
i  W ie lk a  O rk . S y m f. R ad ia  B e r l iń ­
sk iego , 22.55 W ę g ie rsk ie  u tw o ry  po ­
p u la rn o  -  ro z ry w k . w  w y k . o rk ie ­
s t r y  c y g a ń s k ie j p .d . T . H o rw a h ta , 
23.10 K o n c e r t  s o lis tó w  t  o rk ie s try .

D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.
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